Nr. 280. 


Lwów. — Sroda dnia 4 grudnia 


Wychedzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy; „ z przesyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75et. Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2 , 25 „ / Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 4 „50 „ © Półrocznie 6 , 
Rocznie 9.—,„ > Rocznie 12 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prennmeratg z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Ksrola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się koliczyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Innej się nie przyjmuje, 


polity ezny, społeczniy i literacizi. 


Dziś: Banbary panny, | 
Jutro: Sabby opata. 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica S$ykstuska I. 45. 


SiE 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Zachód 


» 


Wschód słońca g. 7 m. 59 


Z zamicjscową preunuwmeraią zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLADI“ we Lwowie, przy ul. Sykstue 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalua. 

Uprasza się preuumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a me w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu- 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J, Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 

+ pzy ulicy Karola Ludwika liczba 5, 

Ą n  n_ jJaglellońskiej liczba 4. 

= 5 „ Słowackiego (obok łazienek Djany 
Biuro Dzienników, uł. Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
O EE] 
Długość dnia 8 g. 21 m. 
Ubyło dnia 1 min. 


5 4 n 0 


Przegląd polityczny. 
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Niemieckie półurzędowe dzienniki donoszą, 
że p. Giers oświadczył przybyłemu do Peters- 
burga Cankowowi, jako Rosja zostawia Bułgarją 
jej własnemu losowi, i odtąd zgoła zajmować się 
nią nie będzie; dobrze tedy zrobi p. Canków, 
jeśli gdzieindziej zechce prowadzić swą agitację, 
bo w Rosji nikt na nią nie wyda ani szelaga. 

Tak czarno na białem czytamy w depeszach 
niemieckich dzienników i tę charakterystyczną 
wiadomość uważamy za prawdopodobna bardzo, 
wszelako z pewnem zastrzeżeniem. Staje się coraz 
bardziej jasnem, że Bułgarja nie będzie ani po- 
wodem, ani przedmiotem zbrojnego konfliktu, a 
to głównie dla tego, że żadne mocarstwo nie ze- 
chce wojskami zająć księstwa. uważając je pod 
względem strategicznym za pułapkę. Nie zająwszy 
zaś Bułgarji korpusem wynoszącym co najmniej 
150 tysięcy, nie można myśleć o nagięciu jej do 
swojej woli. Pierwej musiałaby Rosja pomyślnie 
stoczyć ogromną wojnę z Austrja. a potem do- 
piero mogłaby sobie iść spokojnie do Sofji, lecz 
na to nie jest przygotowana. Mógł tedy p. Giers 
cokolwiek ostudzić Cankowa, lecz nie sadzimy, 
żeby mu drzwi pokazał, bo i cóż to Rosji szko- 
dzi, że cankowiści będą w Bułgarji podtrzymy- 
wali ferment i dmuchali za pieniądze w tę iskier- 
kę sympatji do caratu, jaka jeszcze tu i ówdzie 
daje się w Bułgarji dostrzegać ? 

Wspomnieliśmy, że ze strategicznych planów, 
układanych akademicko na przyszłość, zupełnie 
wykluczono bBułgarję. Natomiast jako prawdopo- 
dobny teren przyszłego starcia zachodu ze wscho- 
dem jest uważana dolina Wisły i Galicja w Eu- 
ropie, a Armenja w Azji. Zaczynają już pojawiać 
sie rozprawy, badające przypuszczalne rezultata 
tej kampanji. Między niemi zwróciła uwagę bro- 
szura francuskiego kapitana artylerji Morina „Les 
Russes et les Frangais vis-i-vis de la Tviple-Al- 
liance.* Autor przestrzega rodaków przed złudze- 
niami przymierza rosyjskiego, co niezaprzeczenie 
jest symptomatem znaczącym. Do niedawna nikt 
we Francji nie odważyłby sie odradzać przymie- 
rza z Rosją i uważać go za szkodliwe, Dziś — 
zaznaczamy to mimochodem — jest pod tym wzgle- 
dem widoczny zwrot. Wprawdzie wszystko co ro- 
syjskie jest jeszcze bardzo popularne, każdy Fran- 
cuz uważa za punkt honoru ochrzeić swe dziecko 
rosyjskim imieniem, a w swym saloniku powiesić 
rosyjski rodzajowy obrazek, ale w sferach dźwi- 
gających odpowiedzialność za przyszłe losy kraju, 
w sferach nieoddających się uczuciu, lecz chło- 
dnym badaniom, już się bardzo otrząśnięto z rus- 
sofilstwa. Autor wspomnianej broszury należy wła- 
śnie do ostatnich. Z całą śŚcisłością zawodowego 
badacza wykazuje on potęgę trójprzymierza, tak 
olbrzymią, że zgoła nie ma widoków, aby 
sprostać jej mogli Francuzi wspólnie z Ro- 
sjanami. 

„Przyszłe bitwy w Polsce — mówi p. Mo- 
rin — przyniosą te same niespodzianki, co Woerth 
i Spieheren. Rosja nigdy się nie potrafi zmobili- 
zować tak spiesznie, jak Niemcy i Austrja, i musi 
być pobitą. Rosja będzie mogła rozpocząć wojnę 
co najwięcej z 500.000 ludźmi, a Niemcy same 
postawią miljon żołnierzy. Szaleństwem byłoby 
przypuścić, że Rosja ma lepsze wojsko, niż sąsie- 
dzi, Armja rosyjska zniweczoną będzie we trzy 
tygodnie, albo śpiesznie opuści Królestwo Polskie. 
Połączone siły Francji i Rosji mniejsze są, niż 
wojska potrójnego przymierza, którego wytworze- 
nie jest niesłychanem powodzeniem polityki nie- 
mieckiej, Ono niweczy wszelkie aspiracje francus- 
kie, skierowane w stronę Renu. Marzeniem stały 
się także zachcianki Rosji, w stronę Dunaju skie- 
rowane; gdyż nie może ona tam wysłać armji, do- 
póki zagrożoną jest w Polsce. Rosja zmierza wszę- 
dzie do podbojow, Niemcy tylko do utrzymania te- 
go, co mają. W razie gdyby Francja połączyła 
się z Rosja, potrójne przymierze zmobilizuje dwa 
miljony więcej wojska. Zginie wtedy pięć lub 
sześć kroć sto tysięcy ludzi więcej, ale ostateczny 
skutek pozostanie ten sam.* 

Poświęciwszy kilkadziesiąt stronnie przyszłej 


wojnie, wypowiedziawszy domysły co do jej miej- 
sta i szans, wypadło przecież autorowi powiedzieć 
coś i o czasie, w którym ona wybuchnie. Tu od 
oficera nie można żądać oryginalności, jest on 
echem tego, co dziś często słychać w kołach dy- 
plomatycznych, że owa wojna wybuchnie dopiero 
za lat trzy. To zaś przeświadczenie owych kół nie 
jest wcale lużna kombinacją, lecz opiera się o 
fakt znany, iż w r. 1892 wybije godzina odno- 
wienia wielu międzynarodowych traktatów han- 
dlowych, a zwłaszcza francusko-niemieckiego, nie- 
zmiernie uciażliwego dla Francji, bardziej niż pa- 
miętna kontrybucja, a który właśnie dla tego naj- 
prawdopodobniej w głównej swej treści odnowio- 
nym nie będzie. 

Rok zatem 1892 zawierać będzie ważny mo- 
ment dla stosunków międzynarodowych, który 
stać się może politycznie psychologicznym. Zresztą 
sfery dyplomatyczne, mówiące dziś z tego powo- 
du o widokach pokojowych na lat trzy, są znowu 
tylko echem wielkiej politycznej wyroczni: Ks. 
Bismark bowiem już przed paru laty, w jednej 
ze swoich mów, zwrócił był uwagę na powyżej 
przytoczone okoliczności. 

W każdym razie, na teraz, niemal każdy 
dzień przynosi objawy lub zapowiedzi wzmacnia- 
jace nadzieje utrzymania pokojn. 


Korespondencje. 


Wiedeń 30- listopada. 

(+) Klub gospodarzy rolnych i leśnych urzą- 
dza dla swych członków szereg odczytów, odno- 
szących się do wystawy rolniezo-leśnej całego 
państwa, mającej się odbyć w przyszłym roku w 
rotundzie i parku okolicznym w Praterze. 

Wczoraj miał odczyt „o przemyśle domo- 
wym“ hofrat Exner. Wiedzae, że zna on dobrze 
stosunki galicyjskie. spodziewałem się, że będzie 
dużo mówił o Galicji; i nie zawiodłem się. Pre- 
legent poruszył kilka zasadniczych pytań, jak np. 
„Co to jest przemysł domowy i,czy ze stanowiska 
gospodarstwa państwowego, a zwłaszcza rolnictwa, 
należy go popierać +* jakoteż „Jakie stanowisko 
w, tej sprawie winien zajmować rzad? Nastepnie 
scharakteryzował on stan przemysłu domowego W 
Austeji. ; 

Zdaniem prelegenta w żadnem państwie za- 
chodniej Europy przemysł domowy nie jest tak 
rozwinięty jak w Austrji; w innych bowiem, jak 
np. w Anglji, zgoła nie istnieje, a we Francji za- 
ledwo ślady jego spostrzegamy. W Austrji pierwsze 
miejsce zajmuje Galicja; prelegent . przekonał się 
o tem, zwiedzając muzea i krajowe wystawy ga- 
licyjskie. Nadewszystko zachwycił go nasz domowy 
przemysł keramiczny i oryginalność wynalazków 
Bachmińskiego, jakoteż metalowe wyroby naszych 
hucułów i wybijanie na drzewie; dalej kilimki, 
kłódki światniekie, wyrób mebli w Kalwarji, ko- 
szykarstwo itd. Zaden lud w Austrji nie ma takich 
do przemysłu domowego zdolności jak lud polski 
a także rusiński. 

Na przyszłoroczną wystawę zapewnił już so- 
bie komitet okazy wszelkich gatunków galieyj- 
skigo przemysłu domowego, w czem przeważną 
pomoc przyrzekli mu Włodzimierz hr. Dzieduszy- 
cki i dr. Adrjan Baraniecki, dyrektor muzeum 
krakowskiego. 

Prełegent przeszedł kolejno inne kraje. a ob- 
szenie zatrzymał się nad wyrobem konewek, za- 
bawek i snycerstwem we Fryulu. Figury tamtej- 
sze ida jako dekoracje do Belgji. a harmoniki 
do Afryki. Rząd przez stosowne szkoły podniósł 
niezmiernie wyrób koronek, mebli i koszyków, tak 
że obcy towar już wyrugowano z tych okolic, a 
eksport wzrasta ciaple. 

Wszelkie rodzaje przemysłu domowego są 
w Bośnji i Ilercogowinie. — Odpowiednia opieka 
sprawiła, że wyrugowano tam używanie farb ani- 
linowych do tkanin, co zagrażało ruina tamecz- 
nemu tkactwu. 

Dla przemysłu domowego wszystkich kra- 
jów koronnych będzie na wystawie osobny dział; 
po raz pierwszy przedstawi ta wystawa obraz zu- 
pełny przemysłu domowego Austrji. Bedzie on 
bardzo zajmujący pod względem etnograficznym; 
ale pod względem ekonomiki każdego kraju bo- 


daj czy będzie to obraz prawdziwy. Szkoda. że i 
tutaj za mało zwracają uwagi na to: w jakich 
rozmiarach przemysł domowy jest czemś więcej 
jak zaspokajaniem własnych potrzeb ludu i ama- 
torstwem? czy jest czynnikiem w ekonomice kraju. 
przedmiotem znacznego handlu, zwłaszcza ekspor- 
towego? czy produkcja jest stała, uregulowana, 
zastosowana do wymagań handlu? czy kto zaj- 
muje się tym handlem? czy lud za pomocą prze- 
mysłu domowego się dźwiga, czy też jest wyzy- 
skiwany? Nie było może zadaniem prelegenta po- 
ruszać wszystkich tych pytań, ale wystawa da 
powód do zadawania ich. będa się ludzie dowia- 
dywali i powiedzą w końcn, że nie wszystko złoto 
co się świeci. Jakkolwiek bowiem u nas dzieje 
się niby wiele dla przemysłu domowego, lecz 
dzieje się po omacku, bez wytknietego planu, a 
ponieważ działalność jest rozrzucona, przeto i 
owoce jej nie są wielkie, nie sa takie, jakieby 
być mogły i musiały. gdyby działano z planem 
i gdyby umiano w kierunku handlowym pobu- 
dzić prywatna iniejatywę na warunkach dla ludu 
korzystnych. 

Już byłby czas pomyśleć i u nas za czemś 


wiecej, przejść od nauki i subwencyj — rzadko 
uzasadnionych — do praktyki; bo przecież już 
pora na zbieranie owoców. Że jednak  praktycz- 


nych owoców jest bardzo mało — to wynika stad, 
że trzeba żwawiej brać się do rzeczy pod wielu 
względami, niż to czyni krajowa komisja dla prze- 
mysłu doniowego. Nie czekajmy, aż zdolności i 
prace ludu naszego obcy kapitałiści dopiero na 
właściwe tory wprowadza. zorganizują, ale też dla 
siebie zaprzegna i wyzyskiwacć beda. Nie ma nędz- 
niejszego lndu, jak w tych gubernjach Rosji, w 
których on przemysłem domowym miljony produkuje, 
a sam jest w nędzy, w niewoli. Dzisiaj jeszcze 
czas uchronić nasz lud od takiego samego losu. 
Nie miejsce obszernie tu o tem się rozwodzić, ale 
należało mi sprawę poruszyć z powodu wiedeń- 
skiej wystawy i owego odczytu głównie Galicja się 
zajmującego. 

Jutro urządza „Ognisko“ (stowarzyszenie stu- 
dentów) wieczorek ku czci Mickiewicza. Na 700 
niemal studentów z Galicji, należy do „Ogniska“ 
około 70. Jest to objaw bardzo smutny, Należa- 
łoby zbadać powody, usunąć je, skupić w ognisku 
całą młodzież polską. Podobno agituje sie pomie- 
dzy młodzieżą sprawa o uzyskanie w Wiedniu 
katedry dla literatur słowiańskich, 
gdyż są tylko katedry dla języków słowiańskich. 
Zadanie to w państwie przeważnie słowiańskiem 
jest zupełnie uzasadnione, a katedrę powinien zaj- 
mować uczony Polak; tonam się należy. 
Może ta sprawa. sprowadzi faledzież polską do je- 
dnego mianownika i do odrodzenia „Ogniska.* 


Kamieniec podolski 24 listopoda. 

Wiadomość o przybyciu w. ks. Michała do 
naszego miasta. którą podałem wam w ostatnim 
moim liście, dotychczas nie sprawdziła się, ale 
bywa uparcie powtarzaną; a kto zna taktykę ro- 
syjskiego rzadu, który do każdej niespodzianki 
stara się zawsze takiemi głuchemi wieściami 
przygotować publiczność, ten może być pewny, że 
się zapowiedzie te sprawdza 

Pamiętamy doskonale, że przed każdym wa- 
żniejszym faktem, przed każdą zmiana nustawo- 
dawczą rząd starał się rozsiewać wieści, które 
przygotowują społeczeństwo do przyjęcia nowości. 
Uparte powtarzanie wieści o założeniu kwatery 
dla w. ks. Michała w Kamieńcu bardzo nam przy- 
przypomina utartą praktykę. 

Do wieści tych mimowolnie musimy przyła- 
czyć fakt wysokiego znaczenia tak ekonomieznego 
jak i strategicznego. Oto w ostatnich trzech ty- 
godniach wzieto się do trasowania nowej linji 
drogi żelaznej z Kamieńca do Balina, a stąd po- 
prowadzą jednę linję do Husiatyna, druga zaś do 
Proskirowa. 

Jestto fakt dziwny, którego sobie tutaj nikt 
nie może wytłumaczyć inaczej, jak tyłko strate- 
giczną koniecznością. Przez lat bowiem dwadzie- 
ścia mieszkańcy trzech zachodnich powiatów Po- 
dola robili najusilniejsze starania, wnosili prośby 
do ministerstwa, próbowali za pośrednictwem pry- 
watnych stosunków pozyskać wpływowe osoby, a 
to w celu przeprowadzenia tylko drogi bitej 


pomiędzy Kamieńcem a Proskirowem; starania te 
jednak były daremne. 

Dopiero przed dwoma laty zaczęto budować 
szose z Proskirowa do Jarmoliniec i zanim ja 
ukończyć zdołano, nastąpiła zmiana projektu, czy 
powstał drugi, odrebny projekt, i wzięto sie do 
trasowania drogi żelaznej. Roboty ida pospiesznem 
tempem. Linja z Kamieńca do Balina jnż wyty- 
czona. Idzie ona równą stepowa wyżyna otaczająca 
miasto—aż do wsi Dumanowa, za Dumanowem idzie 
ona leśnym wąwozem należącym do wsi rzadowej Cwi- 
towa, przebywa łańcuch gór Toutry zwany i wy- 
dostawszy się znowu na równiny dochodzi do Pa- 
lina. gdzie zamierzają zbudować duży dworzec i 
tu linja podzieli sia na dwie gałęzie 

Niespodzianka ta urządzona przez rzad na- 
leży do bardzo miłych, a wiec w naszych stosun- 
kach niezwykłych. Tak mieszkańcy Kamieńca jak 
sasiedni ziemianie, młynarze i kupcy zbożowi cie- 
szą się nadzwyczajnie przyszłą droga; nie należy 
bowiem zapominać. że nasz kat bywał corocznie 
prawie przez jakie trzy miesiące odcięty od wszyst- 
kich punktów zbytu i naturalnie przez ten czas 
ustawał zupełnie handel wywozowy, a żydowscy 
spekulanci umieli wówczas wykupić za bezeen od 
potrzebujących grosza ziemian wszystkie produkty. 
Należy również pamietać i o tem, że czasem do- 
chodziły bezdroża do tego stopnia. iż dla jednego 
człowieka — bez nadzwyczajnych pakunków — 
było czasem trudno a nawet niepodobna dostać 
się z Kamieńca do Proskirowa (najbliższej stacji 
kolejowej). 

Cieszą się więć wszyscy, chociaż tu i ówdzie 
odezwie się głos nowej Kasandry: Nie cieszcie sie 
zbytecznie, nowa droga to zapowiedź wojny! — 
to tak jak i dawniej lndzie nie zwracaja uwagi 
na te przepowiednie. I maja rację. Czy wojna be- 
dzie lub jej nie będzie? To jeszcze jak nasz chłop 
powiada „na dwoje babka wróżyła*, a droga zaw- 
sze zostanie i dopomoże znacznie do ekonomiczne- 
go rozwoju naszej okolicy. Na tem kończe pisać 
o tej ważnej sprawie, nie chcę z wieści tej wy- 
snuwać politycznych wniosków, uczym to zapewne 
za mnie prasa. zajmująca sie wielka polityka. 

Do różnych wieści żałobnych tak częstych 
w tym roku przybyła do nas jedna boleśniejsza 
może od innych, bo donoszaca o śmierci ezlowie- 
ka, którego życie nieskazitelne składało się z pra- 
cy nad rozbudzeniem przemysłu krajowego. wy- 
ywaniem handlu cukrem i pszenica z rąk żydo- 
wskich, wreszcje z cichich ale hojnych czynów 
miłosierdzia. Mówimy tu o zgonie s$. p. Tytusa 
Michałowskiego, który niedawno zmarł w 
Gracn, gdzie go śmierć zaskoczyła w podroży do 
miejsce leczniczych. 

Piękna to była postać: s. p. Michałowski. 
Nie był on bohaterem słowa... frazesu — mówił 
zazwyczaj mało, ale działał wiele. Urodził się 
w zupełnie ubogim szlacheckim dworku, z pe- 
wnemi ofiarami rodziny przeszedł przez gimna- 
zjum w Kamieńcu, później dostał sie do sławnej 
szkoły rolniczej w Hohenhcimie. Równocześnie 
z nim było kilku Polaków, którzy zawiązali 
podówczas związek ścisłej przyjaźni. życie ich 
później rozdzieliło, rzuciło w różne strony roz- 
dartej Ojczyzny, jednak wszyscy, bo znałem ich 
prawie wszystkich, zachowali wspomnienie mlo- 
dzieńczej przyjaźni. Gdy Michałowski powróci do 
kraju, powodzić mu sie zaczęło; praey i bystro- 
ści umysłu zawdzięcza olbrzymi wzrost fortuny. 
która doszła ponoś do sześciu czy siedmiu miljo- 
nów. Z biegiem lat ujął on w swe silne dłonie 
handel wyprodukowanego w naszych prowincjach 
cukru i rozsypywał go na targach środkowej Ro- 
sji, Sybiru, a nawet dalekiej środkowej Azji: 
pieniądze jakie mieli zarobić żydzi i Kacapi zy- 
skiwał on, nie szczędził też ich na dobre cele, 
gdzie zachodziła prawdziwa potrzeba umiał zaw- 
sze być pomocnym. Świeć Panie nad jego dusza... 

X. 


Z. Berlina. 


Jeden z głośnych publicystów tak opisuje 
stosunki berlińskie : 

Jeżeli w Berlinie panuje przekonanie, że o- 
sobistość kanclerza do końca Życia górować bę- 


dzie nad polożeniem i że ta jego niespożyta po- 
tega stwierdzi się utrzymaniem pokoju, niemniej 
dostrzedz tam można. że młody monarcha podda- 
jà sie konieczności i rozumowi. odczuwa przecież 
od Mzasu do czasu porywy samodzielności, pewną 
niggłerpliwość okazania własnych politycznych 
zdóiności. Tkwi wnim zawsze myśl i poczucie, że 
móżłby być sam dla siebie kanclerzem. Stosunki 
mióćdzy cesarzem a dzisiejszym kancierzem są jak 
najlepsze, czemu dano głośny, ostentacyjny wyraz 
w entuzjastycznych telegramach monarszych z nad 
Bosforu do Friedrichsruhe przesłanych. Niemniej 
ks. Bismark nie w tym stopniu ezuje się pewnym 
swojego. w całości, a zwłaszcza w śŚzczegółach, 
jak za Wilhelma I; zdaje się on zawsze obawiać 
jakiejs niespodzianki, a chociaż „jej nigdy nie 
ma, kanclerz mniejsza, że się tak wyrażę, ma mo- 
ralią wygodę, niż za dawnych, dobrych czasów, 
niewinnych, a tak wyśrubowanych przez niego 
frykcyj. > 

Młodość ma swe prawa, a wyjątkowa rzut- 
kość i niesłychana ruchliwość czynia ją jeszcze 
bardziej nicobliczalną. 

1zecz godna uwagi, a świadcząca, że nawet 
na najwyższych stanowiskach ulega się wpływowi 
czasu i atmosferze epoki, nawyknieniom i nerwo- 
wości ogólnej — dwór berliński, pomimo prze- 
ciwnych pozorów, czułym jest, może nie w naj- 
większym i najgorętszym stopniu. ale prze- 
cież w dość jeszcze znacznym na dzienniki, na to 
co o nim pisza, a zwłaszcza nato, aby o nim du- 


żo pisały i często, jak najczęściej. Opowia- 
daja. iż zaraz po pamiętnej w zamku rozmowie 


miedzy carem a ksieciem Bismarkiem. która może 
da poczatek zwrotowi w polityce ogólnej, a pod- 
czas której władzca Rosji prosił żelaznego kancle- 
rza. aby siedział. podezas gdy on sam stał, Wil- 
helm II natychmiast polecił aby ten szczegół dostał 
się do dzienników. 

L istotnie młodym cesarzem zajmuja się 
wielce w Berlmie, pomimo, iż najmniej w domu, 
najmniej w pałacu, a najczęściej w wagonie 
lub kajucie przebywa. Popularność jego rośnie, a 
wśród książąt rzeszy jest lubianym i to o wiele 
wiecej niż jego ojciec, który dość był w stosun- 
kach z konfederowanymi monarchami twardym. 
nawet przykrym. Zamiłowanie przepychu. jeżeli 
jeszcze nie rozrzutność, to przecież wydatki mło- 
dego cesarza rosną wraz z coraz liczniejszemi po- 
dróżami i zaczynają zwracać na siebie uwagę w 
tym kraju i państwie, przyzwyczajonym tak dale- 
te do oszczędności i skromności, że chociaż zape- 
wne ten przepych i te wydatki gdzieindziejby nie 
uderzały. ani olśniewały, tam już poczynaja prze- 
mawiać do wyobraźni ogółu. Opowiadaja cuda o 
jakimś wagonio—ulubionem mieszkaniu cesarza-— 
lsniacym od złota i srebra, ozdobionym promie- 
niejącemi aniołami. słowem o wagonie z „Tysiąca 
i jednej nocy.* który ma bajeczne kosztować 
sumy. 

Podroż na Wschód rozwinie i wzmoże za- 
pewne w młodym cesarzu instynkta z „Tysiąca i 
jednej nocy.* Całe otoczenie cesarskie z hr. Her- 
bertem Bismarkiem na czele, pozostaje jeszeze 
pod wrażeniem wspaniałości Wschodu, szezodrości 
i gościnności sułtana. Sa one obecnie głównym przed- 
miotem rozmów w Berlinie, podziwiająacym może 
nieco po swojemu piękności Partenonu i Złotego 


Rogu. Między innemi szczegółami najbardziej 
uderzył, jeżeli nie zachwycił, świtę cesarza, 
wielki bazar, urządzony z rozkazu sułtana, a 


w którym goście z nad Sprewy opatrywać się mo- 
gli, oczywiscie darmo. we wszystko, czego potrze- 
howali lub zapragnełi. Mówią, że sa tacy wśród 
świty, którzy zaopatrzyli się w tytoń na lat trzy- 
dzieści. Cesarzowa, jak wiadomo, otrzymała od suł- 
tana naszyjnik djamentowy, który istotnie ma być 
przepysznym. 

Dość, że cesarscy turyści powrócili z wy- 
prawy wschodniej z niejedną pokojową zdo- 
byczą, która im przypomina, że to nie był tyl- 
ko sen. 

Snem zaś dla wielu wydawać się może rap- 
towne przeobrażenie. jakiemu pod pewnym wzglę- 
dem uległ cesarz. Nie tajnem było nikomu, jak 
daleko posunięty miał on wstręt do wszystkiego. 
eo angielskie. Otóż naraz Wilhelm II zmienił się 
pod tym względom najzupełniej, 


RTA, 


NOWELA 
JULJANA ŁĘTOWSKIEGO. 


Zima długo tego roku trzymała... 

Dnie marcowe były wprawdzie pogodne, 
słońce hieliło śniegi na polach i szezyty smukłych 
domów gdańskich, a wieczorami nawet ozłacało 
je lub rumieniło — wszystko jednak napróżno!;.. 
Robotę jego dzienną psuły chłodne noce; rozta- 
jała powłoka śnieżna robiła się z wieczora twar- 
dą, jak wypalona skorupa gliniana, a tatle lodo- 
we na Wiśle szkliły się nazajutrz tem więcej, im 
okazalej dnia poprzedniego słońce przygrzewało. 

— Sapristii Įmmer nix und nix! — narzekał 
stary lgnac, właściciel pięciu wielkich berlinek, 
zimujących u lewego wybrzeża pod Gdańskiem. 

Wszystko było już gotowe do drogi... Za- 
łoga skompletowana; maszt u „numeru trzeciego“, 
złamany w czasie jesiennej zawieruchy, błyszczał 
świeżą swoją szatą; żagle wynaprawiały „kobiety*, 
jak nie można lepiej; wreszcie kontrakty z żyd- 
kami były już także spisane, bo starego Schulza 
znano z rzetelności — a wiosna nie chciała i nie 
chciała nadejść... 

— Saprist Donnerwetter"... 

W zmartwieniu tem pocieszała go ciotka 
Ludwika, na którą on zwykle „Luiz* wołał u- 
parcie. 

— Co ci tak pilno, Niemcze ?! — mówiła. — 
Co cian „Przyjdzie czas, będzie nasz!... Wisła 
puści, to i pojedziesz, jak Bóg przykazał... Co 
cill. Takżet!... 


I wzruszała energicznie swemi barczystemi 
ramionami. 


„Ciotki* tej, a właściwie siostry swej ro- 
dzonej, bał się Ignac bardzo, a przedewszystkiem 
wierzył jej w każdej sprawie i bardzo ją szano- 
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wał. Ona to, pa śmierci jego Żony, zajęła się 
wychowaniem małej Marty i jeszcze mniejszego, 


bo ledwie dwuletniego, Alberta. Sam przyznawał, 
że śliczne te dzieci byłyby bez niej zmarniały, 
bo on, patrząc na nie, umiał tylko płakać, roz- 
paczać i wołać za zmarłą żoną: ćMein Schatz! 
Mein helles Glück! Was hast du gethan*.. A 
potem uciekał do winiarni „pod złotą Gęsią* — 
i pił — i znowu płakał — i znowu zmarłej przy- 
zywał, wyrzucając jej krzywdę, jaką mu zgonem 
swoim młodym sprawiła. 

Swietnie rozpoczęty za życia żony „interes* 
byłby też mocno wówczas podnpadł, gdyby nie 
„ciotka* Rudka. 

— Dalej do drogi! — wołała nic z płaczu... 
Pilnuj tego, z czego żyjesz!... Berlinki gotowe? 

Było ich wówczas dwie tylko — nie pięć, 
jak dzisiaj), 

— Nix! Nix! — odpowiadał zrozpaczony. 

— No, a ja wiem, że gotowe.. Sama o tem 
pomyślałam... Inni już ruszyli... Poszedł zawczo- 
raj Krauze ze swemi.!. ruszył Szybalski... ruszaj 
1 ty!.. Marcin i Albert zostaną... nie ci po nich 
teraz... bez kobiety... Ptasiego mleka im tu nie 
pożałuję..! Ruszaj!... 

I wyprawiła go wówczas, a Wisła — pocz- 
tiwa — ból jego koiła powoli... Kiedy, trzy 
razy tego lata nawróciwszy, jął jesienia „zimo- 
wać“ — był już znacznie spokojniejszym, a z 
następną wiosną dokupił jednę więcej berlinkę... 


Dobra dla brata, którego „Niemcem* nazy- 
wała — dla ludzi, których niecierpiała, jak za- 
razy (tak zapewniała!) — nie była jednak panna 
Ludwika sama szcześliwa. Z dzieciństwa zapamię- 
tała rozpacz rodziców, gdy pewnego ranka Ignaca 
w domu brakło... Wychowany w starym Gdańsku 

- nad Wisłą — za bardzo wpatrywał się w jej 
sine nurty — za często wymykał się do Ujścia, 
nad brzegi morza aż nakoniec, wraz z trze- 
ma, jek sam, zapaleńcami, zniknął z domu rodzi- 
cielskiego bez pożegnania. Dowiedziano się tylko 
tyle, że „zapisał się“ na statek kupiecki, który 
wypływał na morze Niemieckie dla połowu, a 
głównie skupu, śledzi... 


Miał wówczas lat siedem, choć wygladał na 
dwanaście, a przez całe trzydzieści następnych nie 
pokazał się starym rodzicom. Poumierali, nie zo- 
baczywszy go więcej, pewni, że zginął gdzieś mar- 
nie — z biedy... Został po nich domek mały, na 
przedmieściu, zapadły w ziemię — i do tego dom- 
ku zapukał pewnego wieczora on — Jenae 
z młodą swa Żona, śliczną jasnowłosą Flamandką. 

Zapłakał, dowiedziawszy się, że starzy już 
nie żyja... z 

— A ten... mały... o! so klein.!. Stefek? — 
pytał. 

— Umarł także — odpowiedziała siostra. 

A po chwili, ocierajae własne łzy, rzadkie, 
małe, wypłakane, dodała: 

— Był jeszcze... po twoim wyjeżdzie... czwarty... 
Zygmuś... ale i ten już także na cmentarzu. Sa- 
mam oto została... niby palec!... 

Płakał znowu, bo ci marynarze wyobrażają 
sobie zawsze, że zastać powinni wszystko takiem, 
jakie zostawiają — ale narzekał już tylko po nie- 
miecku. 


— O! welch ane Wendung! — wołał, łamiąc 
rece. 

Nie umiał już mowy ojczystej, choć rozu- 
miał, eo do niego mówiła siostra — dobrze ro- 
zumiał |... 

W ciagu trzydziestoletniej włóczęgi swojej 
objechał Bałtyk, Danję, brzegi i wyspy Holandji, 
oraz wysepki Skandynawji; zaglądał nawet do por- 
tów franenskich i angielskich, ucząc się wszędzie 
trochę mowy miejscowej, a zapominając coraz 
więcej własnej. Przełożeni, gdy dorósł i awanso- 
wał, zakazali mu podpisywać się na raportach: 
„Schule, a koledzy poczeli tłumaczyć, że, jako 
„Schultz“, jest Niemcem i powinien zostać przy 
tym wielkim narodzie, do którego świat cały bę- 
dzie należał niechybnie... 


— So muss es sein |... — mówili. 
Odtąd klał często po duńsku — zatracał 
szwedzizną w opowiadaniu — zapewniał: „AJ 
right!* gdy szło 0 jakąś obietnice — a modlił 


Isę, wraz ze wszystkimi, po niemiecku. Tylko do- 
brego akcentu w tym ostatnim języku nigdy już 
nie nabył i jeżli na niego wypadło z kolei odma- 
wiać wieczorem lub z rana wspólnie: „Vater un- 
ser der Du bist im Himmel“ — stare wilki mor- 
skie, mimo przejęcia modlitwa, nie mogli po- 
wstrzymać się nigdy od szyderczych uśmiechów. 
— Ass, ass monkey! — szeptali ci, którzy nie 
byli pewni, czy przypadkiem nie należą już do 
anglo-saskiej rasy... 
Siostra „Luiza“, gdy u niej zjawił się z ślicz- 
ną swoją żoną, poślubioną w Roterdamie. miała 
już także lat trzydzieści kilka i nosiła żałobę po 


narzeczonym, którego w wojnie „Francuzy“ jej 
zabili. Nie brakowało wprawdzie innych konku- 


rentów, ale wiedziała dobrze, że konkurują więcej 


do domku owego zapadłego, niż do jej serca — 
odprawiała więc wszystkich z niczem... 
Zniemczonego brata i jego śliczną żonę przy: 
jęła serdecznie. 
— Połowa chałupy wasza! — mówiła do nich. 
Ale on, Ignac, potrzasnał kieszenią, w któ- 
rej dźwięczały talary, a nawet kilka złotych ko- 
ron, oraz parę takich samych souver imgów i od- 
powiedział z dumą: 
— Nie chse nix!... Hab Gełd!... Ma stoje!... 
I wtedy zakupił owe dwie pierwsze berlinki. 


Flamandke pokochała panna Ludwika ser- 
decznie, głównie za to, że nie była Niemką — i 
dla tego, że istotnie kochania potrzebowała. Ta- 
kie to było przeźroczyste, smukłe, długie. złote, 


a słabe — aż litość brała!... Ignac umyślnie po- 
rzucił żeglarkę morską, obiecując sobie i jej. że 
in Polen (in meinem  Waterlande!) — mówił to 


jeszcze!) zdrowie jej wróci... Ale właśnie byłu to 
lato mokre, burżliwe — i jedna podróż Wisłą, ku 
Kazimierzowi, na owych dwóch berlinkach, siły 
jej odebrała do reszty... , 
Po jej zgonie — zimą — panna Ludwika 
zajęła się z calego serca Martą i Albertem. Mat- 
ka nie moglaby być dla tych sierót lepszą. Cza- 
sem wprawdzie Ignac wymawiał „ciotce“, że psuje 
mu dzieci, ucząc je tak, że niedługo w ząb po 
niemiecku nie będa umiały; ale wtedy „panna 
Ludka* zamierzała się na niego, mówiąc: 

— Dałabym ja ci tu!... Ojciec twój nie był 
Niemcem... i ja nie Niemka.. . A zresztą. jak ci 
się nie podoba, to weż sobie swoje bachory — i 
won! — wynoś mi się zaraz!... 

— Also gut! — wołał. — Marte, Cdalbert! 
kommt mit! 

(O. d. u.) 
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Zwrot ten dziwny, nawet uderzający, na- 
stapił w chwili podróży na wyspe Whit. Królowa 
Wiktorję. która wielce zagniuwana byla na wnuka. 
zdobył cesarz poniekad szturmem; przy powitaniu 
rzucił się wjej ramiona. nściskał serdecznie i na- 
tychmiast ofarował jej wlasność pułku. Sędziwa 
monarchini tak została oszołomioną. tak rozeznlo- 
ną darem. że odrazu nastąpiło odprężenie i naj- 
lepsze zapanowały wzajemne stosunki. Słowem 
wszyscy byli i sa dotąd zadowolnieni. 

Odtad więc Wilhelm II głośno „wyraża 
swoje uwielbienie dla Auglji i przyjmuje zwyczaje 
i obyczaje angielskie, a najczęściej wywiesza na 
swoim okręcie tlagẹ W. Brytanji na znak. iż du- 
mnym jest, że został admiralem w marynaree kró- 
_lowej angielskiej i cesarzowej indyjskiej. Przyjść 
może jeszcze do tego, Że cesarzowa Frvderykow: 


zwróci syna uwagę na to, iż cesarz niemiecki 
powinien zachować obyczaj niemiecki na co 


mógłby on odpowiedzieć, że Fryderyk W., chociaż 
przyjął obyczaj francuski. nieraz oszukał i pobił 
Francję. 

Ze pod każdym wzgledem wzięcie się cesa- 
rza Wilhelma jest niezwykłem. a zawsze rzutkiem. 
nieco gorączkowem, świadcza o tem nietylko po- 
dróże. W tych dniach był on na obiedzie wraz z 
hr. Herbertem Bismarkiem w koszarach huzarów. 
Wsród uczty przyniesiono nm teke z papierami; 
odsunał talerz. kazał sobie podać pióro kałamarz 
i natychmiast napisał na czterech stronnieach list 
do kanclerza i jeszcze opatrzył go po bokach li- 
tcznemi przypiskami. Tego samego wieczora odda- 
no mu telegram od Wissmana. donoszący o nade- 
szłych o kminie wiadomościach. Cesarz wstał na- 
tychmiast od stołu i osobiście zatelefonował o tom 
do kasyna wojskowego. 

Tak to w pełnej mierze używa on wszel- 
kieh dobrodziejstw nowoczesnych wynalazków. 

Jako szezegół dodaje. że gdy do Der- 
lina nadeszła. zreszta nieprawdziwa.  wiado- 
mość o śmierci hrabiny Hartenau (żony 
Aleksandra Battenberga), powstały w koiach 
dworskich obawy, że się ponawia romansowe epi- 
zody i marzenia wcale nie licujace z obecnemi 
widokami politycznemi. 


Walne Zgromadzenie Zwiąska Stowarzyszeń 


zarobkowych i gospodarczych. 


IT. 

Wieczorne posiedzenie niedzielne rozpoczął 
wykład p. St. Szczepanowskiego „O assocjacji 
w przemyśle. * 

W płynnym, barwnym. bogato przykładami 
i cytrami statystyczneni przetkanyni wywodzie 
skreślił prelegent swoje zapatrywania na potrzebę 
i warunki rozwoju przemyslu krajowego w drodze 
assocjacji. Podwalinami assocjacji w celach prze- 
umysłowych są: łaczność i przedsiębiorczość sto- 
warzyszonych. Z takich assocjacji wykluczone sa: 
ofiarność, filantropja, patrjotyzm, Lierwszorzędnyi 
celem takich stowarzyszeń jest zysk materjalny. 
on osiągnięty w wydatnej mierze powołuje do ży- 
cia na drugim planie tele humanitarne. Owóż 
błędnem byłoby stwarzać assocjacje przemysłowe 
wyłacznie w celach humanitarnych, stwarzać prze- 
mysł tylko dlatego aby przyjść w pomoc nędzy. 
Na takim gruncie nie będzie się powodzić prze- 


y 
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mysłowi, bo brak mu będzie warunków ma- 
terjalnego powodzenia. Tych warunków szukać 
trzeba w uagromadzonych w pewnych okolicach 


surowych płodach przyrody. w produktach vol- 
nictwa. w przejawiajacych się już zaczatkach pe- 
wnego przemysłu — a tam przy rzutkości. przed- 
siebiorczości i fachowem wykształceniu kierowni- 
ków i na podstawie odpowiednich kapitałów 
obrotowych rozwija się on pomyslnie. 

Kapitaln potrzeba przeto na stworzenie kra- 
jowego przemysłu. a przemysl ten winien tak się 
rozwijać, aby z czasem wykluczyć import zagra- 
nicznych fabrykatów. lub zdziałać to. aby import 
równoważony był eksportem. (idzie import obcych 
produktów i fabrykatów przewyższa Wywoz tan 
kraj musi z dnia na dzień ubożeć. gdzie wywoz 
prześcignał dowóz, tam gromadzą się kajitaly i 
stanowią podwaliny dalszego rozwoju przemysłu. 
(alicja importuje obecnie obcych wyrobów za 50 
miljonów zł. Tego dowozu nie da się usunąć w 
calosci, bo sa wyroby, których produkcja u nas 
w kraju kosztowałaby o dużo więcej niż kosztuje 
w innych krajach. gdzie znajdują się wszystkie 
warunki tańszej produkcji n, p. wyrób tkanin 
jedwabnych i t. p. Z rozwojem jednak przemysłu 
krajowego możnaby obniżyć dowóz obcych wyro- 
bów do połowy, zatem do +0 miljon. zł. fiesztu- 
jace 40 miljon. wyrobów możnaby. wyprodukować 
w kraju, a doświadczenie, wzięte z amerykańskich 
wzorów —- uczy, że koszt założenia falnyk równa 
się połowie ich rocznej produkcji. Na założenie 
przeto fabryk produkujących rocznie 40 miijon. zł. 
trzebaby dać jodnorazowo 20 misjon zł. 

Tej wysokości kapitału nie brak w Galicji. 
Prelegent szacuje ruchomy majatek Galicji umiec- 
szezony w kasach oszczędności. w stowarzyszeniach 
udziałowych. w papierach pablieznych na 250 
mil. zł. i widzi od lat 20 ogromny przyrost vil- 
chomego kapitalu w naszym krajn. 

Dostrzega nawet, że pod tym względem nie 
stoimy o wiele niżej od krajów sąsiednich. Dowo- 
tun na poparcie tego twierdzenia szuka prelegent 
w rozwoju naszych stowarzyszeń udziałowych i 
znajduje je w tem, iż u nas na miljon ludnosci 
posiadamy 20.000 należących do rozmaitych sto- 
'warzyszeń udziałowych. kiedy bogate Niemcy 
i Czechy wykazują me więcej jak 40—42.000. 
a chociaż tam kapitał udziałów cztery razy wyż- 
szym jest od naszego. to jednak różnica ta — 
wobec zamożności tamtych krajów nie jest zbyt 
wielka. 

Kapitały możnaby więe znależć w kraju, 
lecz brak zaufania w powodzenie przedsiębiorstw 
przemysłowych sprawia, niż kapitały stronia od 
nich. Obudzić takie zaufanie moga jeno lu- 
dzie, którzy obejmą kierownietwo tych przedsie- 
biorstw. lecz to właśnie najtrudniejsze wytwo- 
rzyć zastęp takich ludzi, którzyhy łaczyji w so- 
bie i fachowe wykształcenie i rozumna przedsię- 
biorczość , idaca w parze 7z doświadczeniem. 


Kwestję, czy organizacja przemyslu opierać się| 


powinna na jednostkach, czy na asocjacji — roz- 
strzygnięto już na Zachodzie Europy na korzyść 
tej ostatniej. Asocjacja jest nieśmiertelna. Nie 
podlega ona natwalnym warmiom przechodzenia 
własności z osoby na osobę; nie potrzebuje da- 
wać spłat współsukcesorom. uiszczać wysokich 
należytości pośmiertnych : nie zna co to wycofy- 
wywanie udziału w przedsiębiorstwie przy dziale 
majatkowym — jest w całem słowa znaczeniu 
niespożyta w swoich środkach  materjalnych. bo 
możliwe ubytki wynagradza sowicie przypływ no- 
wych żywiołów z świeżemi kapitałami. Przykłady 
tego widzi prelegent w niemieckiej „Seehandlung*, 
w szlązkiem towarzystwie hipotecznem, opartem 
na wzajemności, w francuskim „Credit mobilier“. 
Obok tych zalet maja jednak przedsiębiorstwa 
zbiorowe przeważnie ukcyjue — tę sobie 


wspólna wade. że gonia za natychmiastowym, wy- 
sokim zyskiem, nie wytwarzajac stałych i trwałych 
podwalin przemysłu. Dostrzega sie to obecnie w 
angielskich przedsiebiorstwach akcyjnych. Od lat 
dziesięcii idea asocjacji zdemokratyzowala Anglje, 
zlamala przewagę wielkiego kapitalu, powołujac 
do współpracownietwa w akcjach  szterlingowych 
nawet bardzo niezamożie warstwy społeczeństwa, 
ale równocześnie wytęża swoje ona siły prawie wy- 
lacznie ku zdobycia wysokich dewidend, aby one 
przynęcały coraz wieksza Ticzbe akejonarjuszów. 
Tego uniknuć można przez tworzenie asocjacji. 
opartych na wzajemności. przeto opietajacych się 


na duchu obywatelskiego działania dla dobra 
kraju, czego wzniosłym przykładem krakowskie 


towarzystwo wzajemnych ubezpiecze. 

Prelegent mniema, że warunkiem powodze- 
nia przemysłu jest mierzenie zamiarów środkami, 
hamowanie zbytniej ryzykowności doswiadczeniem 
i wytwarzanie w  kierownikach przemyslowci 
rzntkości, energji i zupełnej świadomości celów. 
do któryeh daża. 

Wzorem takich przymiotów są. zdaniem je- 
go, spółki cukrowniecze w Czechach i od nich to 
uczyć sie nam. jak organizować przedsiębiorstwo. 
aby nniknąć wysokiego opodatkowania. Prelegent 
przemawia w końcu przeciw nadmiernemu opieko- 
waniu sie przemysłem przez niepowołanych. na po- 
parcie tego. że tam gazie wiele nianek. tam dzie- 
cko nieamyte. przypomina anegdote o owem tilan- 
tropijnem stowarzyszeniu, które radząc nad wy- 
chowaniem poruczonego mu w opieke dziecka, 
dało mu nmizeć z głoilu. oświadcza się on przeciw 
wszelkim jalmnżnom z fnaduszów krajowych. bo 
wierzy w to silnie. iż z uproszezenieni sądowej 
procedury. Z wagodzeniem wyniwu podatków. z 
przykróceniem wymiaru należytości. z chwilą n- 
chwalenia Hberalnych ustaw — przemysl krajowy 
rozwinie sie bez sztucznie podniecajacych srodków 
i podniesie dobrobyt kraju. 

Fo skończonym wykladzie. który trwał pra- 
wie półtorej godziny. a który musielismy streścić 
bardzo pobieżnie. zgromadzenie przeszło do dal- 
szego porzadku dziennego. a było nim sprawożila- 
nie nad raportem Wydziału o lnstracjach stawa- 
rzyszeń zwiazkowych. 

W imieniu komisji zdawał sprawę del. dr. 
Wasowski. a zgrowadzenie przyjawszy. do wiado- 
mości raport Wydziału. uchwaltło cały szereg re- 
zolucyj dotyczacych wewnętrznej administracji zwiaz- 
kowych stowarzyszeń. 

Uchwalono przeto rezolucje o koniecznej po- 
trzebie oprocentowywania funduszów rezerwowych 
(wniosek komisji o lokowanin ich w papierach pu- 
biicznych upadl), o wypłatach udziałów tylko w 
razie terminowego ich wypowiedzenia, o ściaganin 
udziałów itp. Wreszcie uchwalono wykluczyć ze 
Zwiazku stowarzyszenia udziałowe w Rozdole i 
Lubaczowie, których nieprawidiowa działalność i 
prawdopodobnie rychły upadek mogłyby xrzu- 


cić złe światło na ogół zwiazkowych stowarzy- 
SZEŃ, 
W końcu postanowiło zgromadzenie. aby 


przyszłe walne zgromadzenie delegatów znów od- 
bylo sie we Lwowie, a o godz. 5 wieczorem przo- 
wodniczacy zamknal posiedzenie. życzać stowarav- 
szanom, aby w nadchodzicym nowym roku roz- 
wijały sie pomyślnie i prawidlowe, na własny i 
krajn pożytek. 

bo skończonych olwadach wielu deiegatuw. 
członków Wydziału i jego urzednicy zebrań sie 
na wspólna wieczerze w hotelu Kuropojskiin., aby 
tam w poninej pogadance, zwolnionej z torm pur- 
lamentarnych. omówić nicjedne sprawe i zasrzać 
sie nawzajem do wspólnej wszystkim pracy. 


Szkodliwość hypnotyzmu. 


Na pierwszem po terjach posiedzenin wy- 
dziala przyrodniczego poznańskiego Towarzystwa 
przyjaciol nauk, zastępca przewodniczącego mial 
bardzo interesujacy odczyt o nichezpieczeństwach 
hypnotyzimm. ktory. jako rzecz niezupełnie jeszcze 
zbadana, a do tego zagadkowa i w przyćmione 
ukaznjaca sie świetle, wielu przyciąga i luteresuje. 
ciesząc się coraz większem zajęciem I zastosowa- 
niem piaktycznem. które oczywiście nu korzyść 


nikomu pie wyjdzie — jeżeli  eksperymentator 
jest nieodpowiednia osoba. bez wiadomości na- 


ukowych i znajomości mechanizmu 
Fzecego. 

Cze jest w ogóle hypmotyzn+ Pewnej 
i Jasnej odpowiedzi nigdzie nie usłyszymy. Sławny 
fizjolog Iaidenhein nważa go za pewne zaburze- 
nie niektórych miejsc szarej kory mózgowej. 
Niedawno jeszcze temu uważano hypnotyzm za 
non plus ultra na choroby nerwowe; tymczaseni 
teraz nawet Charcot nie bardzo temu dowierza, 


uważajać go za nader problematyczny środek. 
który czasami najgorsze może sprowadzić skutki. 


Natomiast jest Forel tego zdania. że czasem do 
prze wpiywa na cierpiacych. 

W Niomezech 
hyprotyznie w sferach 


zwolenników 
lekarskich 


malo jest 
nankowych i 


ze względn na jego szkodliwość i powoiue pod- 
kopywasie zdrowia cielesnego i moralnego czlo- 


wieka. dajacego się hspnotyzować przez pewien 
CZAS. 
Proi. Ziemsson wyraża się też dosyć traf- 


nie o zastosowania hypnctyzmu w drobnych ner 
wobołach, jak np. przy bólu zebów. głowy, mi- 
grenie as AM C>ze jest to wtym tagi 
to samo. co zabić wróbla  wystrzalem armaty. 


W rękach osób niepowołanych jest i hypnotyzi | 


tem. czem miecz imb kij w reku szalonego 
iz tej przyczyny tylko lekarze, jako kompetentni 


znawcy ciala ludzkiego. moga sie uim zajmować, | 


jeżeli w końcu jest jakiukolwiekbadź. złym czy 
dobrym środkiem leczenia cierpien i przypadłości 
czlowieka. 

Dr. Chłapowski przyznał hyprotyzniowi zna- 
czenie srodka lekarskiego | to ze wzgledu ua sug- 
gestje, tj. poddawanie albo wmawianie nietylko w 
tym stanie sztucznie wywołany „monoideizmu,“ 
ale i na jawie zupelnie. Nie wdajac sie w roz- 
trzasanie kwestji. czy nauke o hypnotyzmie uwa- 
Żać można już za Gojrzalą i upoważuiajaąca do 
przyjecia tego srodka, zreszta nie nowego, do ar- 
senaln środków leczniczych, podnosi jednak wiel- 
ka jedne usluge. jaka. ogólne zajęcie się ta sprawa 
w uczonych i szerszych kołach lekarskich obecnie 
przyniosło. tj. wieksze uwzględnienie psychieznych 
czynników w leezenin. Kierunek czysto anatomi- 
czny 1 eksperymentalny w medycynie przygłuszył 
na pewien czas ogólnie przedtem znane znaczenie 
psychicznych momentów w działaniu na człowieka 
zdrowego i thorego i odwrócił uwage od ważnej 
kwestji indywidualizacji. Obecne zainteresowanie 
sie objawami natury psychicznej, indywidualnie 
różneni i zasługującemi na głębsze zbadanie, jest 
zwrotem rokujacym niezawodnie pewną korzyść 
nietylko dla psychologji, której sie powinni wię- 
cej oddawać wszyscy uczący sie medycyny, ale i 
dla nauki i sztuki lekarskiej samej. — Co się ty- 
czy popularyzacji hypnotyzmu przez przedstawic- 


ustroju zwie- | 


PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889. 


nia publiczne, zgodził sie mówca z prelegentem, 
że su szkodliwe, że mogą wiele sprawić zlego i 
że powinny być zakazane. Lekarz nie powinien w 
ogóle uciekać się do hypmozy w celach leczni- 
czych, jak tylko w razach, gdy wyczerpał już 
środki inne bezskutecznie; a niełekarzom powinny 
być praktyki hypnotyczne równie zakazane. jak 
rozdawanie lekarstw już w małych dawkach trun- 
jacych. 


Mały Fejleton. 


Arcydzieło reklamy. 

Niedawno temu byl pewien wielki hotel w 
Paryżn w pobliżu dworca St. Lazare widownia 
awantury, która wywołała wzburzenie umysłów 
w całem przedmieściu. Od miesiąca mieszkal w 
tym hotelu jakiś cudzoziemiec o excentrycziej po- 
wierzchowności i jeszcze bardziej exeentrycznych 
manierach. Zajmował on na pierwszem pietrze 
pomieszkanie, składające sie z saloniku i z Sy- 
piaini. Jakkolwiek tajemniczy ten podróżny żył 
w tałkowitem odosobnieniu od świata i z nikim 
nie obcował. ani też żadnych odwiedzin nie przyj- 
mowal. to jednak służba hotelowa słyszala cze- 
sto. jak w zamknietem pomieszkanin cudzoziemca 
kilka osób gwałtowna sprzeczkę toczylo. Udróż- 
nić przytem można było zawsze głos kobiety i 
ołos dziecka. 

W pomieszkaniu cudzoziemca znajdował się 
olbrzymi kuier podróżny. zamkniety na dwie 
klódsi. a nieznajomy nakazywał slnzbie, aby się 
tego kutra, wcale nie dotykała. 

Pewnego wieczora kazal sobie nieznajomy 
przynieść do siebie na górę kolację. i rozkazał 
pokojowemm. abv nikogo do niego nie puszezal. 


gdyż zamierza wcześnie udać się na spoczynek, 
W pół godziny potem nusłyszano na korytarzu 


nadzwyczaj gwałtowna kłótnie, jaka toczyła się 
w pomieszkauiu nieznajomego i uderzenia takie, 
jakgdyby kto meble w pokoju przewracał. falas 
zwiekszał sie coraz bardziej, tak. że cała służba 
zgromadziła sie pod drzwiami podejrzanego go- 
seia 1 słuchała co sie wewnatrz dzieje. 

Naraz usłyszano łoskot, jakby cieżkiego ciała 
padsjacego Ra ziemie, a łoskotowi tenn towa- 


|rzyszyły jęki: Na pomoc! On mnie zabit.. Nik- 
czesonik! Dia Boga! Powietrza... (Ginę.. (los 


wydawał sie być kobiecym. 

Teraz zaczeła sie szalona gonitwa na kory- 
tarzn. Sluzba rozbiegła się na wszystkie strony. 
aby przywołać dyrektora hoteln. Ten przybył na- 
tycnmiast a usłyszawszy, co sie dzieje. orzekł. że 
trzeba drzwi otworzyć. Zaledwie jednak kelner 
włożył klmez do zamku, usłyszano jak nicznajo- 
lImv zamknal drzwi z zewnatrz na zasuwkę, i 
krzyku gniewnie: „Zostawcie nie w spokoju, a 
nie mieszajcie sie w moje sprawy — co was tu 
obchodzi co się u mmie dzieje% 

Otwórz pan — odpowiedział 
ho inaczej poszle po policje! 

A ja pam jeszcze raz mówie. abyś mi pan 
dal spokój. Nie jestem pann nie winien i moge 
robić w mojem pomieszkaninu, co mi sie podoba. 

Dyrektor hotelu kazal posłać po komisarza 
policji. "Feon przybył niebawem w towarzystwie 
kilku ajentów. Tymczasem rozpoczeła sie na nowo 
awantura w pomieszkanu nieznajomego. Teraz 
dochodził stamtad już nie głos kobierv. ale ża- 
tośliwe łxanie i płacz: dziecka. 

fatku. darej mi! nie zabijaj mnie, ja siko- 
um nie nie powiem! =- (Głos dziecka byf voz- 
dzierajacym. 

Na korytarzu zebrał się przed drzwiami tłum 
ludzi. a wszyscy drželi o łos dziecka, sadzili bo- 
wiem, Że ojciec jego dostał pomieszania zmysłów. 
Komisarz policji dal rozkaz wyważenia drzwi. Za- 
nim jednak xlużacy spełnili ten rozkaz. nieznajo- 
my sam otworzył je i odezwal sie: 

Czegoż chcecie panowie odemnie ? 

Zwiazać jego człowieka! —- krzyknał Komi- 
sarz policji. Kilku ajentów udało się do sypialni. 
w ktorej meble były poprzewracane; dowód nic- 
watpliwy. Że dwoje iudzi musiało sie szamotać. 
sladu człowieka nie można było jednak uigdzie 


dyrektor 


znaleźć. Spostrzeżono tajemniczy kufer. ajenci 
przywiekli go do salonu. Gdy ajenci mesli ten 


kufer, słyszeli. jan w kutrze tym ktoś jeczal i 
rozpaczliwie o wieko stukał. Równocześnie z szafy 
| zamknietej dochodzily jeki dziecka: 

| Mamo. mamo! daruj mi. Tatkn, ja nie nie 
powicr. 

Go jest w tym kufrze” — zaprta zonnsarz 
policji surowym tonei 

Nie coby pana interesować moglo — odvzekl 
niczadsjony -= a jeszcze raz powtarzam. żo jestem 
panem w moin domi ł woge robić co un sie 
podoba. ` 

Wtem ozwał się znów głos dziecka z szaty: 

Otworz ojczulkn. ja już hede grzeczna. ja 
nie nie powiem. 

Komisarz skoczył do szaly i chcial ja otwo- 
rzyć, lecz nie miał klncza. 

— Dawaj pan kincz od szaty! — wrzasnał ko- 
misarz. 

Nieznajomy poczał szukać w kieszeniach. 
Tymczasem z kufra znów wydobywały słe stłu- 
mione głosy: i 

Ja się ndusze, umieram. otwórz dla Boga! 

Ajenci rzncjli sie na kufer i rozbili wieko. 
|Z kufra jeszcze raz odezwal się głos kobiecy: 

- Nie tak gwałtownie. ale prędko. bo gine. 
W kufrze znależłi ajenci hugi maleńki ku- 
| ieroczek. zamkniety na dwie klódki. 

komisarz otworzył tymczasem szafe i zna- 
laz} w jednym rogu dziecko maleńkie, 3 lub tle- 
tnie. dziecko te odezwało sie do niego: 

Dziękuje pann. Nie potrzebował pan sobie 
tyle wudu zadawać. Mój tatko jest brzuchomówca 
a ja jestem zwykła drewniana lalka. 

W rzeezy samej tajemniczy nieznajomy byl 
brznehomowca, który z biedy wymyslil i tak zna- 
komicie przeprowadził cala awanture, aby uzyskać 
rozgłos. 

Na dimei dzień cały Paryż mówil o niezna- 
jomym brznchomówcy i impresarjowie widowisk 
publicznych nubijali się o niego. 

Komisarz policji odszedł natwalnie. nie spi- 
sawszy żadnego protakołn. 


IEronil=a. 


Lwów 5 grudnia. 


Dar. Najj. Pan raczył najmiłościwiej udzielić 
z prywatnej swej szkatuły pogorzełcom gminy Lanki 
małe, w powiecie bóbreckim, zapomogę w kwocie 
200 zł. 

JE. p. Namiestnik nadał prezentę na opró- 
¿nione gr. kat. probostwo reg. coll. w Berwinkowej, 
ks. Aleksandrowi Knihynickienu, proboszczowi z Za- 
leszczykach. 

Św. Mikołaj odwiedzi i w tym roku Kolo li- 
teracko-artystyczne i zaprasza na czwartek,  wicezo- 
rem u godz. 4, dzialwę polską. aby pospieszyła go 


powitać i usłyszeć z ust swojego patrona przypomnie- 
nie, że żyć i rozwijać się winna wedle nauk 5iwórecy 
na jego cześć a chwałę ojczyzny. 

Wydział krajowy zamianowal komisarzem swo- 
przy Banku krajowym p. Adama Jędrzejowieza, 
członków 


in 
zaś jego zastępcę dr. Damiana Sawezaka, 
Wydziału krajowego. 

Do głównego Zarządu Kolek rolniczych zamia- 
nowal Wydział krajowy swojemi delegatami: p. Ta- 
deusza Romanowicza, ezlonka Wydziału krajowego i 
ip. Teofila Menurowicza, posła sejmowego. d 

4 Zofia z Anczyców Schmidtowa, córka sp. 
Władysława Anczyca, uieporównanego autora komedyj 
ludowych; „Chołopi arystokraci", „Szalony Bartek“ i 
w. i, a żona tutejszego ksiegarza, zmarła w sile 
wieku, osierocając dwoje drobnych dziatek. 5. p. Zo- 
(ja łączyła w sobie dowcip i bystrość umyslu, odzie- 
dziczone po ojcu. z szlachetnością serca i wdziękiem 
iście kobiecym. Z szerokich kół znajomych i przy- 


jaciół szczery żal towarzyszyć będzie jej trumnie, 
a wyrazy tego współczucia niechaj będą pociechą 


| nieutulonenu w boleści mężowi. 

W przededniu otwarcia Rady państwa kluby 
|prawiey  zebraly sie w Wiedniu na wspólną naradę 
pod przewodnictwem hr. liohenwartha. W obradach 
wzięli mlzial z Koła polskiego posłowie: Jaworski, 
Czartoryski i Robrzyński: z Klubu czeskiego: hieger, 
Meznik, Kivsky i Zcithammer: z klubu centrum: 
Karlon, Brandis, Doblhannner i Fuchs: z klubu pra- 
wego centrum: MKlaie i Nennor. Obrady rozpoczęto 
w niedzielę i trwały one przez wezovaj. 

Zarzad Zakładu św. Józefa dla niculeczalnych 
i wyzdrowieńców prosi nas o zamotowanie, że mylnie 
| donieślisiny, iż takiego zakładu, jaki ufundowano 
teraz z legatu śp. Rzewuskiej w Warszawie, nie po- 
siada nasze miasto. Zakład św. Józefa liczy bowiem 
obeenie G0 lóżek i przyjmuje wszystkiech  wyzdro- 
wieńców opuszczających szpital, a niemających srod- 
ków do dalszej uznpełniającej kuracji. 

Śnieg nawalny pada już trzecią dobę w emie 
Austrji, a telegramy donoszą nam o utrudnionej 
komunikacji na kolejach wszystkich krajów koronnych. 
U nas kursują dotąd wszystkie pociągi z znacznem 
spóźnienieim, lecz na karpawkiem podgórzu juž wczo- 
raj spadlv tax ogronme zaspy Śniegu. iż przerwaly 
zupelnie komunikację na drogach. a kolej państwowa, 
zawiamia pociągu W Makowie, 
pociągów na linjach lhnała+Wadowiec i 
W naszem upeseie grube warstwy 
suiegu pokryly place i ulice. utrudniły w wysokim 
stopnin jazde kojową a nawel jazde sankami. bo w 
grubej prawie pół metra warstwie mokrego śniegu 
zaledwie z irmdem przebijają się wkkie sanie. Na 
dachach domów nagromadzi] wiatr tak potężne zasły 


w o skrih 
nie puszcza 
Sucha-Pougórze. 


śniegu, iż z chwilą nastania odwilży — co prawdo- 
podobnem chodniki nasze zalewać będzie woda i 


zasypywać będą lawiny sniegu zsnwającego sie z ila- 
"hów. Mokre płaty sniega grubą powłokę okryly 
konary i gułęzie drzew, a pod tym ciężarem gm się 
one do ziemi. W południe, kiedy piszemy te słowa. 
Śnie.niea trwa dalej a zachmurzone niebo wróży nam 
dlu:szą jeszcze zawieje. 

Pamięć najpierwszego wieszcza Polski ob- 
chodził uwoczyście caly masz kraj a dobrym przy- 
kladem przyświecały mu obie stolice, w których nic- 
będa instviucji, zakładu naukowego, stowarzyszenia, 
kióroby obchodem nie nezciiy roczniey zgonu wiel- 
kiego Adama. Ta rocznicę święciły u nas we Lwowie 
wszystkie szkoły średnie wieezorkami ranzykaluo-de- 
klanaczjnemi. w których programy wchodziły od- 
czyty profesorów lub uczni z wyższych klas, zapo- 
znające młodzież z literacką i narodową dzałalnością 
A. Mickiewicza 

Abadewicka młodzicz święcila panied wiesz- 
cza wieczorkiem urządzonym onegdaj w niedzielę 
w sali Sokola“, a wśród bardzo udatnego programu 
produkcji mazykunych i wakalnych. z których każda 
była wspomnieniem tworów wieszcza. żywe zajęcie 
obudził odezyt akademika Stermada „*% sonetach dla 
Mavzli.* 

W „Skale”, stowarzyszenia katolickiej wilo- 
dzieży rękodzielniczej, obehodzow również uroczyście 
rocznieć smierci Mickiewicza wieczorkiem  urządzo- 
nym w niedzielę, a w Wiełkiem tiolosku śŚwięcono 
ją także odczytem urządzonym przez tuneczne Kółko 
rolnicze 

Równocześnie odbyl się także w stowarzyszeniu 
„Gwiazdy wieczorek, posświęrony pamięci Mickie- 
wieza i rorznicy listopadowej, a w wielkiej sali 
„Gwiazdy* zaledwie pomieścić się mogla tlnmie ze- 
brana publiczność. Wieczorek ten zamknela prze- 
mowa p. Tadensza Womanowicza, ezlonka Wydzialu 
krajowego. 

W Wiedniu mlodziez akademicka nie przepo- 
muiala o bstopadawej rocznicy to uczezeniu wiesz- 
cza Adama, Jej staraniem urządzono na ten cel 
wieczorek  muzykalno-deklamacyjny, na którego za- 
kończenie przemawiał ks. Antoni Krechowiechi wska- 
zając polskiej młodzieży jej obowiązki w obce Boga, 
ojczyzny i nauki. (W części wokalnej wzięli udział 
p. Abendrofówna i młody tenor p. (ruszalewicz. 


Nowe urzędy podatkowe. Krajowa dyrekcja 
skarbowa obwieszeza, źe w skutek najwyższego roz- 
porządzenia z dnia 15 sierpnia b. v., otworzono no- 
we urzędy podatkowe i sądowe depozyty w następu- 
jących miasteczkach: w kadziechowie, Mostach wiel- 


kich, Bolechowie, Monasterzyskach, (rwożdzen, Ko- 
zówej, Ojesku. Mszanie dolnej, Wiśniczu i Starym 
Saczu. Urzedy fe rozpoczęły swe czynności dnia | 


grudnia b. r. 

(r) Podrożnik afrykański. p. Leopold Jani- 
kowski, towarzysz wypraw hogozińskiego do Afryki 
środkowej, wystąpi! wczoraj przeń naszą publicznością 
z odczytem o przygodach swoich w Afryce. 

Publiczność zebrała się nader heznie; fotele 
zajęła przeważnie płeć piękna. niezmiernie ciekawa 
ujrzeć dzielnego podróżnika, wracającego ze stret tak 
od nas odległych. 

Już: samo pojawienie sie prelegenta na estradzie 
zrobiło jak najlepsze wrażenie. W najpiękniejszym 
wieku męskim, pełen sił tryskających z rachów i spoj- 
rzenia każdego, wydał się prelegent tem bardziej zaj- 
nującym, że twarz — acz młodą, ale mocno ogorzałą 
od prowieni afrykańskiego słonca — okoloną ma wło- 
sem zupełnie posiwiałym. Kontrast ten młodzieńczego 
prawie życia, bijącego z twarzy prelegenta, ze zna- 
mionami, na które dojrzali starey wzięli od natury 
przywilej, robi p, Janikowskiego nadzwyczaj za jmują- 
cym a dodać zaraz musimy i nader sympatycznym 
włudcą katedry... 

4 wiełkiem zajęciem przeto przygotowała się 
publiczność do wysłuchania tego, co prelegent o po- 
dróżach swoich i przygodach nadzwyczajnych opowie, 
Tych ostatnich zwlaszcza wszyscy byli niezmiernie 
ciekawi. 

1 istotnie, rzecz którą prelegent przedłożył o 
plemieniu afrykańskiem Pangue, wśród którego czas 
dluższy przebywał, wydala się pewno wielu a wielu 
słuchaczom bardzo zajmującą. Kto bardzo malo zaj- 
mował się etnologją w ogóle, albo teź bardzo malo 
czytał o ludąch afrykańskich, ten słuchając rzeczy o 
wierze, zwyczajach i obyczajach afrykańskiego plemic- 
nia, uusiał ciekawość swą zadowolnić zupełnie, Była 
bowiem w wykładzie p. Janikowskiego jasność przed- 
stawienia pojęć afrykańskich  fetyszystów, będą- 
cych w zasadzie monoteistami, a uprawiających kul 
czarów i zabobonów; była dokładnosć w opisie obrzę- 


dów religijnych oraz zwyczaju kwitnacego pod gor 3 
cem sloúcem południa - wielożeństwa, — Prelegex:: 
przedstawił bardzo zręcznie i delikatnie skromność 
strojów czcicieli Fotysza | — wedme naszych pojeć 
— nieskromność ich obyczajową: bardzo ladnie te 
mówil o weselnych i pogrzebowyeli obrzędach ezcicie- 
li „Wielkiego Ducha“. Ale—i w tym punkcie żal do 
szanowuego prelegenta wyrazić musimy, o przygodach 
swoich istotnych nadzwyczajnych nie powiedział za 
wiele. Opisal wprawdzie jak go zaprzysiegali Panguo- 
wie i ceremoniowali się z nim „w obce czaszki wiel- 
kiego kapłana” itp., ale ostatecznie nie usłyszeliśmy 
nic takiego, coby i innym afrykańskim podróżnikon 
poprzednio nie byla się przytrafiło. 

W każdym razie dzielnemu podróżnikowi, który 
z wielu i to niebezpiecznych przepraw z ludem zupel 
nie dzikim obronną wyszedł ręką i przeprawy te bar 
dzo popularnie w odczycie swoim wczóraj odrysowal 
najzupelniejsze należy się uznanie. . i 

Wyrazila je p. Janikowskiemu wczoraj nasza 
publiczność w gorących oklaskach, jakiemi po skoń- 
czonywm odczycie podziękowała prelegentowi. 

Krajowa komisja przemysłowa w nowym swo- 


im składzie odbędzie pierwsze posiedzenie ju- 
tro, w środę, dnia 4 b. m. W skład tej komisji 


wchodzą, według statutu uchwalonego, Marszałek kra 
jowy jako przewodniczący, dalej ten członek Wydziału 
krajowego, do którego departamentu należą sprawy 
przemysłowe, a nastepnie osoby. powołane do komisji 
przez Wydział krajowy. Skład komisji pozostaje nie- 
zmienionym przez całą kadencję sejmową, abeenu 
przeto przystąpił Wydzial krajowy do utworzenia ho. 
misji krajowej dla spraw przemysłowych, a w skhu 
jej weszli: 

Jk. p. Marszałek krajowy. jako przewodnicza. 
cy, następnie ezłonek Wydziała krajowego, p. Roma. 
nowiez, jako szef deparkunentu dla spraw przeniyglo- 
wych, który zarazem jost z niocy statutu kierowni- 
kiem biura komisji, oraz powałani przez Wydział 
krajowy pp. ks. Jerzy Czartoryski, Im. W łodziynien? 


Dzieduszycki, prezydent miasta Lwowa, Kdmand Mo: 
ehnacki, radzen Nawiestnietwa, Kazimierz Laskowski 
posel sejmowy, Michal Michalski, dyrektor Kigdj 
oszczędności, Pranciszek Zima, inspektor przemysła- 
wy, Arnold Nawratil, zastępca dyrektora ruchu kolei 
państwowych, Ludwik Wierzbicki i właścieiel fabryki 
machin w Krakowie, Leon Zieleniewski, ` ; 
Na jutrzejszem posiedzenin powoła kosnisja drn 
gie tyle czlonków, wielu do niej powala} Wydzial 
krajowy, a na następnem wybierze 2 zastępeów przew 
wodniezącego. 
Slub p. Budzinucrza Stanicza, kapitana 140 D 
p. 4 pani} Karona z Zarzyekich Pedenkowska., odd 
byl się w ubiegla sobote w Lubaczowie. 
Rada powiatowa w Bohorodczanac 
zastoprą prezesa ks. tyryla Paczowskiego, 
„ Przedstawienie czerkieskie odbylo sie wczo- 
raj wieczór w sali Irohsisu w obec licznie, nawet 
bardzo licznie zebranej publiczności. Jezeli publiczność 
pragnęla poznać i przypairzyć się z bliska mieszkań- 
com dalekiego i oryginalnego Kaukazu. to stalo sio 
ządość jej pragnieniom. Program wieczoru wypełniły 
twice czerkioskie, 4 których najeharakterystyczniej- 
szymi byly „Lesginka* i „mamertyński* tanice 7 
kindżalami, Co w tych tańcach było najbardziej bu- 
dzącem podziw, to lekkość i grucja. z jaką” pornszali 
się synowie wschodu. Równie udatnie, a może nawet 
najudatniej wypadł nasz ukraiński „Kozak“ zaniegio- 


wyw są 


uy na Kaukaz przez polskich kozaków, których caro- 
wa Katarzyna I przesiedliła nad brzegi rzeki Kuba- 
nia: przoszezepiony na kaukazki grunt taniec ukrain- 
skich „molojców* zyskał pod wzgledem estetreznym, 
a wykonanym byl wczoraj z wielką precyzją i gra 
cją. Wieczór wczorajszy zakończyło przedstawienie 
wesela czerkieskiego. Czy ono było zypelnie giernem ? 
Tego nie możemy na pewno twierdzić, w każdym ras 
me było ateyv oryginalne i ciekawe. Pieśni i dzwieki 
wydawane przy tej sposobności nie były noże 
miłe dla estetycznie wykształconego sluchn Europej- 
czyków, czuć w nieh jednak bylo odglosy dalekiej, 
dzikiej Azji. ı 

= Pręśba i przestroga. Organiści lwowskich pas 
ratalnych køseiojów przestrzeggją i proszą paratjan. 
aby przy nadchodzących świętach bożego Narodzenia, 
nie przyjmowali ód oszustów oplatków czwli tak zwa- 
nej „kolędy* ale tylko od osób mających upoważnie 
nie ze strony Wgo hs. proboszcza dotyczącej paratji 
zaopatrzone pieczęcią parafialna. Przy tej Sposo- 
bnosci zawiadamia się, iż w ten tradyeyjno religżjny 
a staropolski zwyczaj wkradlo sie nadużycie, gdyż 
osoby nie będące w służbie przy kościele, więc tem 
samem nie mające upowamienia kościelnego, obraty 
sobie opłatki za przedmiot handlu jakby preclami. a 
udając organiste lab kościelnego, z zuchwała śniulo- 
scia krążą po domach 2 opłatkami Przeciw takie- 
mu nadużyciu, oszukującenu publiczność a ubliżają- 
cemu zwyezajowi religijno tradyoyjnenm, wniesiono 
zuzWenie do Przesw, Magistratu. przez organistów ja- 
koteż i W. W. ks. proboszczów podpisane. i 

Z prewincji piszą nam; 

nA powodn braku paszy cena faegowa na by- 
dlo u uas tak spadla, że można obecnie kupić kro- 
we, która przedtem kosztowala kilkadziesiąt zl, za 
kilkanaście, ba nawet za kilka zł. Konie gospodar- 
skie są bez wartości, z tego też powodu zabijają u 
nas na skórę setkami takie nawet konie, któremi 
z Wiosną możnaby pola obrabiać. Co też ta przyszła 
wiosną nun przyniesie, chyba Bogu to wiadomem,. 
ale niezawodnym pewnikiem. że braknie nan si] p0- 
ciągowych potrzebnych ilo obrohienia gruntów i wys 
wiezienia obornika”. 

Z Wenecji donoszą, że nadeszła tam wiudo- 
mość, iż sultan ma zamiar odwdzięczyć się cesas 
rzówi Wilhelmowi i złożyć mu rewizytę. Ma on tedy 
udać się statkiem do Wenecji, a stąd dopiero koleją 
do Berlina. l 

Na rzecz internatu Towarzystwa św. Wiucen= 
tego a Paulo dla uczniów seminarjum nauczycielskie: 
go we Lwowie pod wezwaniem św. Jozafatą złożyli 
na ręce komitetu: Najprz. ks. biskup Puzyna za Tę 
półrocze zl. 50, hr, Aleksander Fredro 50 rubli, ks, 
Siemieński zł 5, J. 0. księżna |eonowa Sapieżyna 
20, WE Tytus Kielanowski 25, p. Freund 12. Oprócz 
tego wpłynęło z puszki p. M. T. 9 zł 76 i pół ct. 

Wszystkim dawcom zasyla komitet serdeczna 
„bóg zapłać i uprasza o nadsyłanie dalszych datków 
w naturze i w pieniądzach do Zarządu internatn przy 
w, Garcarskiej 1. 30. 

Cmentarzysko przedhistoryczne odkrył wą 
Wronkach (w Poznańskiem) hr. Wosierski-Kwileehi, 
Dotąd zbadano już 29 grobów skrzynkowych, wyjęto 
z nich urny, bronzoówe i żelazne pierścienie, tudzież 
szklanne perły. 

Zuwenowskie rękawiczki. Z Paryża nam do- 
noszą, Że twórca slawnych żnwenowskich rekawiczel: 
"doczekał się wreszcie pomnika. W Grenoble odsłonie- 
to w zeszlą niedzielę wielką bronzową statuę Ksawe- 
rego Jouyiwa, tego ubogiego czeladnika rękawiezni- 
czego, który przed laty wpadl na pomysł owego kro- 
Ju rękawiczek, jaki jest teraz pospolicie w używaniu, 
a w skutek tego pomysli dorobil się miljonów i imię 
swoje uczynił sławnem na cały świat, Wszak dzisiaj 
jeszcze każdy elegant i elegantka nosi tylko żuwe- 
nowskie rękawiczki, 

Jouvin pochodził z Grenoble; umierając, wszyst= 
kie swoje miljony zapisał temu miastn. Przez wdziecz- 
ność wystawiło mu ono teras piękną brouzówą statue, 
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PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889. 


Dramat miłosny na Widyniu. Z Wiednia do- 
noszą o tragiczuym wypadku, który zdarzył się wezo- 
raj w hotelu Follera na Widynin, 

Mlody Wloch, który zapisał się w księdze jako 
„lańgi Wanturc, podróżnjący z żoną”, wystrzałem 
z rewolweru odchrał życie nasamprzód swej towarzy- 
szce. później sam się zastrzelil. Na huk wystrzałów 
wbiegła, wylamawszy drzwi, służba i zastala mlodą 
kobietę już zupelnie martwą: rzekomy Fanture żył 
jeszcze, ale sprowadzony natychmiast lekarz orzekł, 
że rana jest tak niebezpieczną, iż nie ma nadziei 
uratowania nieszczęśliwego. Trupa kobiety odniesiono 
do prosektorjum, a rannego zabrano do powszechnego 
szpitala. 

W pokoju, gdzie stał sie ów straszny wypadek, 
znaleziono papiery legitymacyjne i list Z treści pa- 
pierów okazała się, że mlody człowiek nazywal się 
wlaściwie Morelli i byl dezerterem z wloskiej armji. 
kobieta zaś nie była jego żoną tylko kochanką i zwa- 
ia się Emma Horletti. W pozostawionym liście uwia- 
damiał Morelii policję, że w wypadku tym nie było 
zbrodni, tylko, że ieh śmierć nastąpiia w skutek rý- 
wnoczesnego zamachu samobójczego. * 


ar 


Ogledziny lekarskie stwierdziły, że kobieta po- 
niosła śmierć niezaprzeczenie z obcej ręki; śmieriel- 
ną zaś ranę, znalezioną na ciele Morellego, zadał on 
sobie sam. 

Ranny był w takim stanie, że lekarze nie obie- 
cywali mu dłuższego, niż kilkagodzinnego życia. 

Przyczyny tego nieszczęśliwego zdarzenia nie 
wy -ledzono dotychczas. 


Korespondencja Administracji. W2. A Prze- 
drzymirski w Niemirowie Proszę przysłać swój 
inserat, bo my go nie mamy. 


WPani Niedzielska m Bieczu Lo dzieła 
Flamniwiona proszę się udać do którejkholwi k z pierw- 
szorzędnych naszych księgarń. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. W;borni- pod wielu względami, a 
zwłaszcza kasowym, powiodło sie przedstawienie wezo- 
rajsze w naszymi teatrze, 

Na wieezór złożono wyjątki z dzieł większych 
1 drobmiejsze utwory seeniezne, a że szlo o cel szla- 
chetny  wspomożenia kasy Towarzystwa artystów tu- 
tejszych, publiczność nasza, muiejąca oceniać rzetelną 
pracę, pośpieszela zapehić salę i kasę teatralną. 

ławiono sic też jak najlepiej, a zaslugą to 
w równej mierze stałych członków sceny, jak i pana 
Gustawa Fiszera, który zwykle od sceny naszej trzy- 
ma się zdaleka, a tylko w nadzwyczajnych wypadkach 
odnawia dawną znajomość z publicznością 2 desek 
teatru hr. Skarbka. P. Fiszer gral wczoraj wybornie 
swą rolę Moutoncta w komedyjee „Przysluga.* 

W wyjątkach z oper słyszeliśmy także nadźwy- 
czajnyeh gości na scenie, a to p. Camillową, która 
z wielkiem powodzenie — odśpiewała arję z „Wolnego 
strzelca“ Webera, oraz p. Annę Bocskaj. ulahienicę 
publiczności naszej. 

* „Redakcja Kóżorego Domina qwosi nas o za- 
notowanie, że pismo to pocznie od Nowego Rokn wy- 
ehodzić jako tygodniowe. 


Część ekonomiczna. 


š Ankieta w sprawie wywozu  nierogacizny 
z Galieji obradowda w ministerstwie spraw we- 


wnetrznych w Wiedniu. a brali w niej udzial 
ministrowie Taaffe i Zaleski. 
W wynikn jej obrad ma byé nrządzoną 


w Biale centralna stacja wywozowa. 

Š Projekt budowy koici państwowej z Chełmna 
io Tomaszowa zatwierdził jnż rzad rosyjski. Ito- 
noty rozpoczną się z wiosną r, 1890, 

$ Przy ciągnieniu losów państwowych z roku 
1864. na dnin 2 bm. odbstem. głowna wygrana 
padła na serję 245 muner 14; s. 2215 nr. 72 Wy- 
grał 20,000 zl.. s. 1205 ur. 53 wygrał 10.000 zł. 
Po 5000 zl. wygrały 6, 389 nr. 4216, LHA nr 
62, — Prócz tego wylosowano następujace serje: 


26 252 aa O 124 OO aa a MTG 
1394 19538 2007 24350 2797 8201 3 Om 33983 DS 
AGM TTT 8928. 


Š$ Z kolei Karola Ludwika. W ostatnim nume- 
rze dziennika rozporządzeń c.k. ministerstwa han- 
dlu, ogłoszone sa bardzo zniżone ceny przewozo- 
we dla ziemniaków w transporcie ze Lwowa 
iw ogóle ze wschodniej Galicji. do Krakowa i 
lp afatyj po za Krakowem. położonych. 

Ceny te, stosownie do tego, czy 100, 200 
lub 30 wagonów tadownych. przez jednego nadaw- 
ce do transportu oddane zostana. wynoszą oprócz 
3 zl. jako należytości manipulacyjnej, J4, 131 12 
eentów od jednego wagonu i kilometr, 

3  Zniżenie taryfy dla transportów wegla ha- 
miennezo do wschodniej (ralicji. Wedle ogłoszenia 
w dzienniku rozporządzeń c. k. ninisterstwa han- 
dlu, zniżyła kolej Karola Ludwika taryte dla 
transportow węgła kamiennego do niebywałej do- 
tad ceny 10 et. (dziesieć centów) od jednego ki- 
lometra i wagonu. z warunkiem przewozu przy- 
uajmniej 150 wagonów dokońca grm- 
quia 1890 r. przez jednego nadawcę. 

R Z targów zbożowych. Kierunek zwyżkowy. 
zagajony przed dwoma tygodniami, ntrzymywał 
się na wszystkich targach Earopy w ubiegłym 


tygodnin, W kierunkn tym przodowały turgi 
austrjackie į wegierskie. a za niemi szły ule- 


mieckie. na których podniosly się znacznie ceny. 
Dotyczyło to głównie żyta, którego tegoroczny 
urodzaj był mniej niż srednim, a dalej jeczwie- 
nia. którego zapasy w browarach Już wyczer- 
awy sie. Szły również w góre owies I knknrudza, 
po brak paszy zmusza rolników do zimowania 
komi i bydła na obroku 

W pszenięy tylko zapanował chwilowy ya- 
stój, bowiem konsumceja zaopatrzywszy się w za- 
pasy zeszlego tygodnia. obecnie nie chciała 
uwzęledniać wysokich zadań: producentów. 

W skutek tego cena pszenicy, która w środ- 
ku nbiegicgo tygodnia wzrosła o 15 et.. cokol- 
wiek zmniejszała, lecz atrzymała się jednakowo 
podwyżka 5—0 ct. 

Handel terminowy rozwijal się równie po- 
myślnie, chociaż obroty były dosyć nieznaczne. 
Tu zyskały pszenica IO et. Żyto 50 ct. owies 
20 ct. 1 kukurudza 15 el, 

Na sobotnim targu wiedeńskim notowano: 


pszenicę na wiosne 9.01 zl. 
żyto M 3 SNS 
owwa " » 7.94 n 
kuknrudze 4 s è RE E, 


ki ° 

Spirytus kontyngentowany płacono po 12.62 "g 

do 12,87% zł. za hektolitr. 
Wiedeń 1 grudnia. 

(Z) Z chwila, kiedy nasze kapitały staly 
sie wstrzemięźliwsze, i zadowalniaja Się, po- 
mieszczone nawet w akcyjnych przedsiębiorstwach. 
miejtem oprocentowaniem, kiedy przedsiebiorstwa 


tej miary. jak browar w Łiesingu lub nasze to- 
warzystwa budowlane daja swoim akcjonarjuszom 
4 lub 5-ci0 procentowa dywidende — stało się 
oczywiście zupełnie naturalnem, Że kapital, nie 
narażony na takie ryzyko, na jakie z natury rzeczy 
musi bvć narażone każde przedsiębiorstwo akcyj- 
ne, przemysłowe czy transportowe, zmuszony jest 
zadowalniać się jeszcze niższem oprocentowaniem. 
Tu w pietwszem rzędzie ida papiery hipoteczne. 
Ich kurs dzisiejszy w stosunku do procentów, 
które daja, jak niebo do ziemi niepodobny do 
tego. który miały one przed laty dwudziestu, 
kiedy to wasze 6-cio procentowe listy Banka hi- 
potecznego kupowano po 87 za 100. a wasze listy 
zastawne placono po 80 zł. 

Czasy te mineły — zdaje sie niepowrot- 
nie, a mie masz w całej Ansteji papieru lokacyj- 


nego. któryby dawal wieksza rentę od 5 proc., 
a znacznie większa ich cześć nie daje wyżej 


4 proc. 
W porównanin do kursu i oprocentowania 
tych etektów, rość musi przeto wartość kursowa 


innych papierów. które -— mimo pewnego ha- 
zardu — rokuja nadzieje lepszego oprocentowa- 


nia. To zatem pierwsza przyczyna obecnej zwyżki, 
a obok niej stoi druga, a nia jest fo. że od dluż- 
szego już czasu wytwarzanie nowych papierów 
publicznych nie dotrzymuje kroku nagroniadzaniu 
sie ruchomych kapitalów, że one przeto szukając 
stalego pomieszczenia, a wedle mniej mb wiecej 
przedsiębiorczego charakteru swych właścicieli, 
pchajac sie w przeróżnych kierankach. zwiększają 
popyt. a przez lo już samo podnoszą wartość 
czasowa tego materjalu sprzedażnego, który obra- 
ca sie na giełdach. Ten silny dzis poknp, to 
druga przyczyna obecnej zwyżki. 

Obie te przyczyny nie starezylyhy do wy- 
dania tego rezultatu. gdyby nie to, iż polityczny 
horyzont Europy nie zaćmiewa dziś żadna ehmur- 
ka, któraby doraźnie mogła wywołać burze, a 
chociaż nie brak materjałn palnego. aby roznic- 
cić požar, na razie nikt go nie wznieci A nie 
wzuieei go nikt, albowiem nikt nie zechce wziąść 
na siebie gwaraneji. iż potrafi zlokalizować ów 
požar a snadno stać się może, że wzniecony po- 
żar przerzucilby się z jednego końca Faropy na 


drngi. Na taką katastrofe nie przygotowało sie 
dotąd żadne państwo Kmropy. Austrji brak je- 


szcze wielu repertjerek, Francji wiatrówek. które 
po 300 kul będa wyrzucać na minutę, Rosji brak 


dostatecznej  artylerji i lepszego uzbrojenia pic- 
ehoty koniec końców wszystkim brak czegos, 


aby być możliwie pewnym zwyciestwa. Swiat fi- 
nansowy liczy się z tem położeniem militarnem 
Europy, a licząc się ufa, że jego spekulacyj giel- 
dowych, przemyslowych przedsiebiorstw nie zniweczy 
wojna i stad to, z terminem przebycia progów 
miesięcznej likwidacji ruszyliśmy znów naprzód i 
śmiało ufamy, że zasypani gotówką, która przy- 
niosie nam styczniowy kupon, pójdziemy jeszcze 
o wiełe dalej w rozwoju kursów. Dzis niech be- 
tizie próbką tego rozwoju porównanie notowań z 
poczatkiem i końcem ubiegłego tygodnia. 
Oto to porownanie: 


kredyt. anstuj. slas=" - 31625 
„ Wen. BRA And rn 
nnglosy 12:30 SUSZ 
þank vereiny DODO a TGO 
uniony 39:25 2390-50 
kinderhanki 218550 — 22540 
ludwiki 183.75 — 18250 
czerniowieckie : — z [F 
renta papiet. 35:00 sa: 
„srebrna 55:60 — 5625 
anstrj. zlota LOS*AU) 10710 
-| DOWIE 1000:00. - 100:95 
wegier. zlota 10060 EIODEJO 
Em DDIG1 5 — WET 


+ ów AAA 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 3 grudnia tpryw.) Postanowienia 
konferencji  przywódzeów prawicy uchwalono na 
razie zachować w tajemnicy i udzielić tylko do 
wiadomości rzadowi. Próby telefonu łaczacego 
Wiedańn z Pesztem wypadły dobrze. 


Wiedeń > grndina (pryw.) I olkswdrthschafll- 
- Pi) 1, 


che Zeitsehrijt w ostatnim numerze donosi. Że 
wecjerskie ministerstwo handlu postanowilo je- 


szcze w ciagu przyszłego roku zniżyć taryfę stve- 
fowa co najmniej o 25 procent ï równocześnie n- 
prościć cała manipulację. Minister Barosz zmie- 
rza podobno do zaprowadzenia „porta“ od osób. 
Tenże dziennik podaje wiadomość, Że istnieie już 
porozumienie pomiedzy Wegrami a Anstrją co do 
udziału w kosztach „pożyczki walutowej”, a ouia- 


nowicie na podstawie klucza, przyjetego we 
wspólnych wydatkach. to jest w stosunku 70 
do 30, 

Frankfurt nad Menem 5 gmdnia (pryw.) 


Kongres przemysłowców i techników uchwalił u- 
rządzić w naszem mieście międzynarodowa wysta- 


ve ełektro-techniczna w przyszłym rokn. Wy- 
stawa trwać bedzie od I czerwca do 31 paż- 


dziernika. 

Wiedeń 5 grudnia. Politische Correspondenz 
oświadcza na podstawie kompetentnych zapewnien, 
że wszelkie wiadomości o bliskiem ustąpieniu 
Namiestnika Galicji hr. Badeniego. a tak samo 
o tem. jakoby rzad zamierzał rozwiązać Radę 
państwa, sa nadzwyczaj niezręcznymi i fantastycz= 
nym wymysłami. i 

Komanikat ogłoszony przez meżów zaufania 
prawicy konstatuje, że odbyte przedwezoraj i 
wezoraj narady wydały nader pocieszajacy rezul- 
tat, bo stwierdziły zgode, pannjacą między wszyst- 
kiemi frakcjami prawicy. tak pod wzgledem poj- 
mowania dzisiejszego położenia politycznego. jako- 
też pod wzgledem zamierzonej działalności pra 
wicy w sesji Rady państwa. 

Wiedeń 3 grudnia. Komisja dla ustawy kar- 
nej odbyła ostatnie posiedzenie. Minister spra- 
wiedliwości. rzekł odnośnie do uchwalonego przez 
komisja ograniczenia rozporzadzenia cesarskiego z 
20 kwietnia 1854. Że rzad nie może w tej spra- 
wie oświadczyć nie stanowczego przedtem. nim 
minister sprawiedliwości porozumie sie z mini- 
strem spraw wewnętrznych. 

Przy zamkniecin posiedzenia wyraził mini- 
ster sprawiedliwości najserdeczniejsze  podzieko- 
wanie komisji za dokonana prace. Przewodniczacy 
komisji Machalski odpowiedział również podzie- 
kowaniem ministrowi, oraz zastępey rządu Kral- 
lowi. 

Wiedeń 3 grndnia. Ministerjnn: spraw we- 
wnętrznych wydało okólnik, w którym wyraża się 
nader ostro o działalności ajentów emigracyjnych. 
W okólniku tym powiada ministerjum. że dza- 
lalność Towarzystw transportowych takich. jak 
Packetfahrt w Hamburgu i Lloyda niemieckiego 
w Bremie doprowadzila do smutnych rezultatów, 
bo wykazała, że Towarzystwa te zachowuja sie 
nadzwyczaj biernie w obee swych ajentów. a przez 
to samo staja sie odpowiedzialne za niecite czyny 
tych ajentów. Okólmk nakazuje wladzomn ener- 


gicznie kontrolować działalność tych obu Towa- 
rzystw, jakotcz wszystkich innych Towarzystw 
transportowych i nakłada na Towarzystwa obo- 
wiązek, aby bezwarunkowo oddalały wszystkich 
takich ajentów, którzy przez wladze byli karani. 

Okólnik powiada dalej, że z relacji władz 
węgierskich okazuje sie. iż działaność ajentów 


emigracyjnych była również szkodliwa w pól- 
nocnych komitatach węgierskich, jak w Au- 


stuji i w Wiedniu, gdzie zwłaszcza Lloyd bremen- 
ski bardzo szkodliwie dziala. Zbrodnicze postepo- 
wanie tych towarzystw zwróciło już na siebie 
uwagę wladz wojskowych. bo ulatwia dozercje 
mlodych ludzi. 

Okólnik oświadcza w końen. iż w interesie 
siły militarnej państwa. jako też ze wzgledu na 
publiezna moralność, należy wszelkiemi środkami 
przeciwdziałać szkodliwemu postepowanin towa- 
rzyst transportowych, energicznie ich czynność 
kontrolować, surowo: każde wykroczenie karcić a 
ewentualnie koncesję odbierać. 

Wiedeń 3 grudnia. Krol duński przyj mo- 
wał przed paru dniami ministra hr. Kalnokyego 
na audjencji i zaszczycił go wczoraj rewizyta. 

Wiedeń 3 grudnia. Z powodu trwajacej bez- 
ustannie zawiei śnieżnej nastapiły w wielu miej- 
scach przerwy komunikacji kolejowej. 

Pociag „Orient-Express“ wczoraj 
nie odszedł stad. 

Wiedeń 5 grudnia. Cesarz przybył tn dziś. 

W Izbie posłów przedlożył rząd nastepujace 
projekty do ustaw: 

I. Ustawa o dotacji cesarskiego dworu. — 
2. Prowizoryczny budżet do końca marea 1890. -- 
p. Ustawa  upoważniajaca austro-wegierski bank 
do eskontowania „warrantów*. — 4. Ustawa do- 
tycząca rządowego myta na drogach i mostach. — 
3. Ustawa dotyczaca użycia indemnizacji propina- 
eyjnej, przypadajacej z dóbr koronnych leżących 
w Galicji, i wroszeie — 6. Ustawa dotyczaca kon- 
tyngentu rekrnta na rok 1590. 

Prezydent Smolka zawiadamia Izbę, że w jej 
imieniu wyraził Cesarzowi i Cesarzowej życzenia 
w dnin Ich imienin (oklaski); poezem poświęcił 
slowa wspomnienia zmarłym członkom Izby. 

Minister skarbu przedłożył budżet na r. 1890. 

Wiedeń 5 grudnia. W izbie posłów przedło- 
Żył minister skarbu preliminarz państwowy i u- 
stawe finansowa na r. 1890. Ogół wymogów wy- 
nosi 545.15.660 zł. dochodów 546415477 zł. 
czysta nadwyżka dochodu wynosi przeto 942.817 zł. 
Ogó! wvmogow jest w porównanin do wymogów. 
nchwałonych budżetem państwowym na rok bic- 
Żacy. WYŻSZYM O 5429.775, lecz po doliczeniu do 
tegorocznych wymogów. kredytów dodatkowych na 
zapomogi dla indności zagrożonej nedza i na bu- 
dowę kolei z Iizeszowa do Jasła — faktycznie 
wymogi na r. 1X90 sa wyższe od wymogów na 
r. 1559 tylko o kwotę »A57.074 zł. 

JK. p. minister skarbu rozbierająć prelimi- 
narz wydatków. oświadczył. że ogół wydatków 
na wspólne wymogi monatrchji przeliminowany 
w kwocie 96.767.559. jest niższym o 1,888.463 
zl. od tego rocznych wymogów, zaś wyższemi Są 
wymogi. a to w etacie ministerstwa spraw we- 
wnotrznych 0 413.443 zl. w etacie ministerstwa 
obrony krajowej o 53.158.341 zł. z powodu nzbro- 
jenia obrony krajowej w nową broń. wcielenia 
i wykształcenia militarnego na ochotnika zgłasza- 
jacych sie rezerwistów zapasowych. a wreszcie 
z powodn kosztów na zakupno amnnieji. Również 
ministerstwo oświaty i wyznań wymaga wiekszych 
wydatków o 367.8531 zl. przeważnie z powodn 
wyższych wydatków na cele oświaty, jako też 
i ministerstwo skarbu o kwotę ogólna zł. 
DMI. TOS 

W etacie ministerstwa handlu wydatek wyż- 
szy 0 7.T67,150 zł. wypływa z powodu kredytu 
>.300.000 zł. na budowe kolei z Jasła do Rze- 
szówa, i kredytu 2,906,000 na adaptacje kolei 
prywatnych, objętych w zarząd państwa. 

Wieksze wymogi są jeszcze w rubrykach: 
ministerstwa rolnictwa o 223.414 zl.. minister- 
stwa sprawiedliwości o 112.810 zł.. w etacie pen- 
syjnym o $70.005 zł. 

Rubryka ogólnego długu państwa prelimino- 
wana jest o 616.042 zł. niżej aniżeli w roku ze- 
szłym. Ogólne dochody państwa preliminowane sa 
0 35.602.533 zl. wyżej aniżeli pokrycie w r. 1889 
wynosiło. 

Dochody z podatkn wódczanego i cukrowego 
preliminowane sa w takiej samej wysokości jak 
w rokn zeszlym. 

Na podstawie cyfrowego zestawienia wyra- 
żal minister uzasadnioną nadzieję. że prelimino- 
wane dochody uzyskane faktycznie zostaną. 

Wykazy dystrybneyj tytoniu z trzech pierw- 
szych kwartałów 1589 wykazują powolne, ale 
stałe wzrastanie dochodow z rozsprzedaży ty- 
toniu. 

Przy układaniu preliminarza podatku od cu- 
kru musiano wziać w rachubę powstanie nowych 
enkrowni w Wegrzech. 

Wzrost pokrycia 


wieczorem 


w budżecie ministerstwa 
handlu o 4.037,280 4. znajdnje uzasadnienie w 
powiekszeniu dochodów z kolei państwowych. w 
wzroście dochodów. pocztowych i pocztowych kas 
oszczędności. : 

Rezultat cyfrowy przedłożonego budżetu 
przedstawia się wobec zeszłorocznego preliminarzą 
miekorzystniejszym o 1.582.242 zł, atoli colem wy- 
rachowanta rzeczywistego rezultatu odliczyć należy 
wszystkie nadzwyczajne dochody i wydatki z obu 
preliminarzy. a wtedy okaże sie, że w roku 1859 
bvia nadwyżka 17.442.735. zaś w roku 1890 nad- 
wyżka wynosi 15.519.539 zi. 


Ukończone już zamkniecie rachunków za 
r. 1888 wykazuje wydatki zwyczajne w smnie 


546,927.074 zl. dochody zaś w sumie 515,693:531 
zl, a zatem niedobór rzeczywisty 53.233443 zl. 
wobee preliminowanego 0 7.388.727 zl. wiekszy. 

Fa nadwyżka niedoboru znajduje usprawie- 
dliwienio w ezasowem odroczeniu podatku od 
tnkru w skutek wprowadzonego z dniem 1 sier- 
pa r. ISss systemn opłat konsumceyjnych. al- 
bowiem w preliminarzn na r. 1558 obliczano po- 
datek od cukru według starego systemu, taktycz- 
nie jednak wpływały one według nowego syste- 
mn. w skutek czego powstała rożniea wynosząca 
29.754.248 zł., która jednak nie npoważnia węale 
do wniosku o niekorzystnym rezultacie dochodów 
z podatku od cukru. 

Ogólny rzeczywisty bilans w r. 1885 nie 
był nie tylko gorszym 6d prelininowanego, lecz 
lepszym o 15,565.52] zl. a to w skutek tego, że 
rabryka dochodów przyniosła 6 19,151.212 zl. 
więcej, 

Zwiększone zas wydatki pokrywano z zapa- 
sów kasowych i te zapasy mimo to wystarczyły 
jeszcze do pokrycia dodatkowych kredytów na zg- 
pomogi dla ludności zagrożonej głodem, 


Dochody z bezpośrednich podatków od I 
stycznia do 31 października 1539 wynosiły o 


1,289.000 zł. wiecej, aniżeli w tym samym pe- 
rjodzie w przeszłym roku. Również w tymże pe- 
rjodzie dochód z pośrednich podatków był wiek- 
szym od zeszłorocznego o 14.595.000 zł. — Nie- 
urodzaj i rozmaite inne kleski jak n. p. powo- 


e: 
J 


dzie. które w tym roku nawiedziły rozmaite 
kraje i wymagały natychmiastowej poniocy rza- 
dowej. nie były na szczęście tak ogólnem zjawi 
skiem. żeby oddziałały na wielka skałę: przeci- 


wnie ekonomiczny stan państwa wykazuje po- 
wolny ale stały postep. 
Sąd ten opieral minister na wzrastającej 


stale konsumcji, na mnożacych sie kapitalach 
oszcezednościowych. na wzroscie ruchu kolejo- 
wego i t. d. 

Minister zapowiada liczne finansowe reformy. 
mianowicie reforme bezpośrednich podatków. — 
Odnośne przedłożenie wniesie rząd niebawem. a 
bedzie ono miało na celn sprawiedliwszy rozdział 
ciężaru podatkowego. taki rozdział. któryby przy- 
niósł ulge tym gałęziom ekonomieznym. które sa 
zanadto opodatkowane. 

W skutek tego wypadnie zaprowadzić umiar- 
kowany. progresyjny. osobowy podatek dochodowy. 

Minister w końcu podnosi. że przeprowadze- 
nie wszystkich tych ważnych reform stało sie mo- 
żebnem jedynie w skntek doprowadzenia budżetu 
do równowagi. która to równowagę należy i na- 
dal utrzymać. i 

Miramare 3 grudnia. Cesarzowa 
przybyla tu dziś o godzinie 7mej rano. 

Budapeszt 3 grndnia. Izba posłów obrado- 
wala nad budżetem. Prezydent ministrów Tisza 
odpar] w mowie. nader przychylnie przyjetej. ataki 
opozycji. Zwalezad on w niej wniosek. przedłożony 
przez najskrajniejsza lewiee a dotyczacy projektu 
do ustawy o brzmieniu roty przysięgi ministerjal- 
nej. Mówea nazwal niepatrjotycznem to. że naj- 
skrajniejsza lewica oświadczenia jego co do wy- 
stawy paryskiej rozmzystme falszy wie interpretowała. 
Rzekł. iż ubolewa nad tem. że nie może dać opo- 
zycji nadziei rychlego swego ustapienia. 

Horvarth z prawicy konstatuje. że wiekszość 
nie ma absolutnie żadnej wiadomości o przesileniu 
w łonie gabinetu. Opozycja pragnie widocznie 
podtrzymywać ciagle niezadowolnienie i udaremnić 
wszelkie prace okolo reformy wewnętrznej. 

Belgrad 3 grudnia. Wczoraj po południu 
silne trzęsienie ziemi nawiedziło Jagodyne i Kra- 
gnjowacz. W Kupreji towarzyszył trzesienin silny. 
podziemny odgłos. W wichi miejscowościach spa- 
My meteoryty pośród silnych grzmotów. Kieru- 
nek trzęsienia ziemi byl po cześci w kierunku 
wschodnio-zachodnim. po części w pólnoeno-poiu- 
dniowym. 

Manchester 3 grndnia. Na zgromadzenin J- 
beralnego zwiazku miał Gladstone mowe, w któ- 
rej Gowodzil. że nadszedl czas. kiedy partja libe- 
ralna musi zwrócić baczniej uwage na bieżace za- 
graniczne wypadki, jak to czyniła w latach od 
lst6—1ss0 r. To co się dzieje na Krecie wywo- 
lalo już wielkie niezadowolnienie. w Armen} dzie- 
ja się rzeczy, na które należy zwrócić uwagę bry- 
tanskiego narodu. Mówca ma nadzieję, że rzad u- 
żyje wszelkich środków w eeln zapobieżenia nic- 
poszanowaniu własności i życia ludzktego. jakoteż 
poniewieraniu czci niewieściej. że nie będzie wie- 
rzył apologjom. w których te zbrodnie sa trakto- 
wane jako „interesa wewnetrzne Tureji.* 

Rzym > grudnia. Zapewniają. że tajny kon- 
systorz zbierze się 16 lub 19 grudniarzzaś jawny 
19 lub 22 b. m. Na tych konsystorzach obsadzi 
Papież biskupstwa rosyjskie. niektóre francuskie 
a prawdopodobnie także arcybiskupstwo mona- 
ehijskie. 

Z końcem grudnia ma wyjść encyklika pa- 
pieska o obowiazkach społecznych. 

Berlin » grudnia. Wczoraj w poludnie od- 
było się uroczyste otwarcie muzeum przyrodnicze- 
go w obecności pary cesarskiej. ksiażat, mini- 
strów. władz naukowych i notabłów. 

Petersburg 5 grudnia. Zdaje się. że żegluga 
na Newie zostanie wkrótce zamknięta. gdyż z je- 
ziora Ładogi zaczęła naplywać kra. Temperatura 
niżej zera. 

Paryż 5 grudnia. Minister spraw zewnętrz- 
nych oświadczył w izbie na interpelacje w spra- 
wie wypadków brazylijskich. że wedlug wiadomo- 
ści urzędowych, spokój nie zostal tam zakłócony, 
nowy rząd przyrzekł, że wszystkich interesów ob- 
cokrajowców zarówno strzedz będzie, i wszystkie 
zobowiazania dawniejszego rzadu wypełni. Repre- 
zentant Francji w brazylji został upoważniony do 
utrzymania z nowym rządem stosunków równie 
dobrych. jak były za rządów cesarskich — jednak 
nrzędowa notyfikacja tego polecenia dotychczas 
nie nastąpiła. 

Waszyngton 3 grudnia. Zebrał się wczoraj koi- 
gres. Przewodniczącym został zamianowany Reed. 
Dzis odczytany będzie mesaż prezydenta Harri- 
sona, 

Berlin 5 grudnia. Parlament przyjął zna- 
czna większością w drugiem czytaniu ustawę 
zmieniająca statut banku państwowego. 

Rzym 3 marca, Minister wojny preedłozył 
projekt do ustawy zezwalającej na nadzwyczajny 
kredyt 15 miljonów na wyrób nowego prochu 
do broni palnej w fabryce prochu w Terni. 

Nadto zażadał minister 10G milj. w wyko- 
nywaniu ustawy z 2 lipca 1583 o obronie krajo- 
wej. — Ministe marynarki wniósł projekt do 
ustawy wpoważniajacej go do przekroczenia bud- 
etn wydatków na rok 1839-90 o 5 miljonów 
celem zakupna węgli, a dalej żadał zezwolenia na 
wydatek o 172 milj: wiekszy na zakupno amunicji 
wedle nowych wzorów. 

Wszystkie przedłożenia przekazała Izba ko- 
misji budżetowej. 


Elżbieta 


Maounesiarne. 


Pedziekowamrie. Poczytuję sobie za mily obo- 
wiązek zlożenia publicznie podziękowania Wielm. Ema- 
nuclowi Machekowi. doktorowi okulistyki, zamieszkałemu 
we Lwowie, któremu jedynie zawdzięczam i jego sztuce 
lekarskiej. jakoteż niezrównanej tros liwości, że mi wzrok 
uratował, którego utrata była już bardzo blizką. A lubo 
doktor Machek od lat kiłsu zjednal sobie ogólne uznanie 
znakoraitego lekarza okulistyki to jednak kto był zagro- 
żonym utratą wzroku, co każdy pojmie jako największe 
kalectwo. więc dla ogólnego doira uważam za stosowne 
złożyć Dr. FKmanuelowi Machetowi to pod każdym 
względem zasłużone uznanie. Przyjm Szanowny Panie to 
szczere podziękowanie. SSB 11 


Lwów 2 grudnia 1559, Klżbieta Kruszewska. 


Polecam do kupieniś po kursia dziennym 
LOSY premiowe węgierskie. 
Ciąqnienie niblższe J5 Grudnia 1889. 
Główna wygrana 100.600 xlr. 
'Takża Promezy ra cała lcay po zł. 5 75. 

na połowy losów „ 250. 
do tego ciąrnissia 


zakładu kr dyt. ziem. aust. 


Losy *% ziem 
Ciggnienie nsjbliżaza 15 grudnia 1889 
Główna wygrana złr. 50.000. | 
Także promesy na t+ lezy do tego ciągnienia 
po zł. 1:59 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieją”*. Pre- 
numerata roczna na prowincji zł. 1'80. 
TEA DE 


Poszukuje się zdolnego czlowieka posiadającego 
język polski i niemiecki z kaucją 1.000 złr. do 
czynności kasowych i biurowych. Posada stała, mogą- 
ca przynosić do 1,000 zir. rocznie. Zgłosić się do 
Administracji Przeglądu po bliższe informacje. 
mer CU” UE MI GR TRZ ARETNNNĄCZAWNNWOWWAE 


Podziękowanie. 


Jaśnie Wmu hrabiemu Józefowi Młodeckiemu 
tegoż córkom hrabiankom Marji i Jadwidze Młodeckiej 
za dobrodziejstwo otwarcia ochronki, za protektorat pad 
niąi za przyczynianie się szczodre do utrzymania jej. 
Otwarcie ochronki w Monasterzyskach, liczących 1.600 
dzieci, a szkoła niestety tylso o dwoch siłach nauczy- 
cielskich, jest dla nas rodziców pracujących w pocie 
czoła w tabryce tytoniu, niswysłowionem dobrodziej- 
stwem. Czujemy się teraz szczęśliwemi jako też nasze 
dzieci, zostające pod troskliwą opiexą sióstr służedniczek, 
pełnych chęci i poświęcenia, Za tak wielsie dobrodziej. 
stwo nam wyświądczone, nie jesteśmy w stanie odwdzię- 
czyć się niczem, chyba tylko dozgonną wdzięcznością, 
z którą z głębi serc naszych dla wielu zacnych dobro- 
dziejów szczere Bóg zapłać zasełamy, również wyra- 
żamy nessze szczere podziękowanie Wmu Stanisławowi 
Smalawskiemu jeneralnemu dyrektorowi dóbr Monaste- 
rzysk za energiczne i sprężyste przyczynienie się do 
otwarcia tej ochronki. 


451 1—1 Robotnice fabryki tytoniu. 


Przyjechali do Lwowa 
2 grudnia 1889. 

HOTEL ANGIELSKI. C. Łekczyński z Reme- 
nowa. A. Koralewski z Kowalowej, J. Peszeński z 
Kontów. A. Czyczkiewicz z Brodów. M. Wawrzynkie- 
wicz z Knnaszowa. 


| WPATRTYWYZSY WSA ZEE A 


T 


shagowych targów. 
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: 5 Podwo- 
8 grudnia | Lwów | Tarnozo1 Kósróki | Jarostaw 


Pszeni:a 7.40—8 50/7 39—56 25[7:10—7.75/7*40 —8 65 
Zy o 3.86 —7 3' 16.70—7 —6.6b —6.90]6 85—7.50 
Jęczmień 325 -8 60[6 —— 8 — f6.——8.—|6 36 —8 50 
Owi's 5 90 --7.7: [6 — 7 10/625—6,50|[650 -750 
coch 6 50 12 —|5 — 10508 — 11.—|6.50 12.-- 
W; ks 550 17.— |4 80—--5,25|[0.——0,—| —— £ 
Rzepak 25 50 .7.—]|25b.—16 —[15.—16—]15 5017 — 
| Znienka = a HK | 0 a nnn na 
Konic. ores f45 -- 65 —|— —— —|—- m —— | >— — 
Kanie. biała |-— —|-—— — | — —|— —— 
Konie. szwad. |—=— | — — —-|---—>—>— —|—-——— 


«mywBę za 100 kilo netia bos worka. 
nzepek poszukiwany. 


Lwów. Z Izby handlowej 5 grudnia 1889 
1. Akcje za sztukę, 


bez kuponu bieżącego pla żądaj; 
kia AFwiderdh pisco "BAJM 
Kolej galie Kar. Lud. 200 zł. w. a. 152 — 185 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 280 50 233 50 
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. 283 — 287 — 
„ kredyt. galie. 200 zł w. a. — — 216 — 
2. Luty zastawne za 100 złr. 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 35 101 85 
(9, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat, — — — — 
Banku hyp. galie. 5 pre.107/, pr. 103 25 104 2% 
Banku krajowego 4/47, Wa 97 50 98 m0 
dów. kiai galic oa 100 256 101 25 
» n ” a n n” 96 — 97 — 
A A an Dun „105W37.1. 100 25 10 26 
» n » 4 ” my N 4l o 93 50 94 50 
p E 4 aona D2 l 98 5099450 
> s „ 4 n n» 56, 02 0 880) 
3 Listy dłużne za 100 złr. 
G. A. kr.wł. (a 6'/) 5% wlikw. 54 — i = 
A 24 dro wi 2 > 46 —¢ 49 — 
4. O'ligi za 100 złr. j 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 4 106 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I. em. 100 50 101 50 
Połyczka kraj. zw. 18786 pre. w.a. 104 = 106 = 
P an n b883 4 „* -„ 1006-50 TEA 
Galic: fund. propinacyjnego 4% „ 91 — 92 — 
5. Losy: 
Losy miasta Krakowa . . . . . 24 — 26 — 
a „ Stanislawowa . . . . — — 38 — 
6 Monety 
Dukat holendoski . . . e . . 6:58 ONO 
Dukat cesarski ©... © . BB0 DYW 
Ńapoleondór . . a e « «© +» +, BAM ORNE 
Półimperjał rosyjski . . . . . 966 ORG 
Rubel rosyjski srebrny. . . a . 1.80 1,40 
7 „ papierowy . . . 1.245), —1.263, 
100 marek niemieckich . . 87.70 58.70 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 5 grudnia godz. 1. min. 50 


Akcje kredyt. 317.55 Węg. kolej półn. 
Alpiny 958.10 wschodn. 187.50 
kredyty weg. 336.— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 147.10 kom. 143,50 
Uniony 243.25 Akcje tyton. — 116.— 
Ludwiki 182.15 Gal.obl. indem. 104, — 
Nordbany 256,50 klbethale 216.25 
Lombardy 271% Landerbanki 222.30 
Losy tureckie 39.50 Renta zł. węg. 101.15 
Staatsbahny 236.55 bankvereiny  119.— 
Czermowieckie 231.— Renta węg. pap. 97.85 
Ruble 126.— 


Usposobienie silne, 
| 


Pociągi kolejowe. 
P:dłag zega”u lwowskisgo (Od 1 października 1889.) 


Bri SE|.. | sól 
Do Lwowa przychodzą: BETI ŻĘ abata zĘ 
Pa ża BE y mę 
Z Krakowa . . . « . . «| 408| 850| 928 7:16 
Z Podwołsczysk -  » al 220 3:15 $ 7:00 
Z Podwołoczysz ua Podzamcze | g-5g| 10—]| 2'38|g, | 6-29 
T Suoxżwy. Czerniowiac Husia- 
ligna i Stanisławowa . 8.05| 3— 
Z Sucząwy, Czerniow. i Stanisł. 6:55 
Z $echej. Chyrowa, Huzatyns, 
Stanisławowa i Stryja . 5-86 
Z Suchej, Chyr. baw. i Stryja 8-46 
Z Pesztu, Kawocznego, Chy- 
rota, Huszistyns, Stenisła- 
wowa i Stryja -We « . «i 12:08 
Z Bełzca (Temószow $. . . 6-21 
Ze Lwowa odchodzą: o 
Do Eem T A an di Se pie" 
Do Poduołoczysk . . . . . y +4 wj 
Do Podwołoczysk z Fodzamoza | 422] 7—|10 Bia] 11-05 
Do Suczawy. Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna o, 9 16/1013 
Do Stanieławowa, Czerniowiec 4-25 
i Suczkwv . . . . « . 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu. 8-46 
siatpna, Chyrowa i Suakej 10:20 
Do Stryja, Chyr. Zaw. i Suchej 
Do Stryja, Btaniaławowa, Hu- 
miętyna, Ławocznego, Penz- 
tu, Chyrowa, Stróża . . | 550 
Do Bełzca (Tomaszowa) 7:43 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 
nocną cd godziny 6 wiecrór do b m. 5S rano, 


IERYDNA DANA 


(Ciąg dalszy.) 
W czasie gdy Sartilly tak się uspokajał, 
komisarz zabrał się do odwrotu. 
— Wróce do Saint-Cloud — rzekł tonem mniej 
już urzędowym — bo nie ma czasu jechać do 


dać sprawiedliwość pańskiej gorliwości — odrzekł 
baron. rad zawsze ilekroć mógł odegrać jaką ro- 
le — lecz czy moglibyśmy pana zapytać, co są- 
dzisz o całej ciekawej historji? 

— Trudno coś o tem stanowczego powiedzieć— 
odrzekł grzecznie komisarz, mile pogłaskany w 
miłości własnej. — Może jesteśmy na tropie nie- 
pospolitej zbrodni, chociaż widziałem już nieraz 
wypadki podobnie się zaczynające, a kończące się 
na niczem. 

— Lecz ta głowa... ten koszyk? 

— Kto wie, czy nie mamy poprostu do czy- 
nienia z jakimś chirurgiem, który niósł do siebie 
sztukę potrzebna. jako anatomiczny preparat, i 
który przeląkł się nagle pościgu panów! 


PRZEGLĄD z dnia 4 grudnia 1889. 


się niezbyt przekonany — wszystkie złotawe włosy 


są do siebie podobne. 

Sartilly chciał odpowiedzieć. gdyż niewytłó- 
maczone jakieś uczucie popychało go do wmię- 
szania sie w tę sprawę, i zaledwie mógł poha- 
mować dziwną chętkę ujrzenia raz jeszcze tej 
głowy uciętej, którą ajenci na nowo zawinęli; 
lecz tentent konia, pędzącego dobrym kłusem 
przez główną aleję, zwrócił jego uwagę. Zdziwił 
się, ujrzawszy baika od swego kabryoletu, ana 
nim swego grooma. Toby, pochylony nad kar- 
kiem, pędził z cała szybkością dzielnego angiel- 
skiego kłusownika, w kierunku Saint-Cloud. 

Chyba nadzwyczajnie ważna przyczyna mo- 
gła ośmielić grooma do osiodłania tak szlachet- 


wyrwał okrzyk pochwały z piersi barona. Stanął 
nieruchomo o dwa kroki od swego pana, z jedną 
ręką przy czapce, z drugą przy cuglach. 

— Co takiego? — spytał go po angielsku Sar- 
tilly, który, instynktem wiedziony, nie chciał 
mieć zbyt dużo świadków nowiny, przywiezionej 
przez grooma. 

— List, który mi lokaj margrabiego de Men- 
signac oddał przy bramie Maillot, polecajac nie 
stracić ani minuty. 

— Pismo Joanny — szepnął Sartilly, 
żywo list — to szczególne! 

Złamał pieczątkę i przeczytał wzruszony te 
słowa, napisane ręką drzącą : 

— Trzeba ażebym pana dziś widziała koniecz- 


biorąc 


— Zsiądź z konia i przydłuż strzemienia Ral- 
fowi, dosiędę go... sam idź za tymi panami do 
Saint-Cloud, gdzie najmiesz konia, którego za- 
przężesz do kabryoletu i powrócisz do domu. 

Dżokej wykonał rozkaz milcząco, a Sartilly 
wskoczył na siodło. Zdziwienie Tobego. gdy 
ujrzał tyłu Żandarmów i ajentów w środku lasku 
Bułońskiego, było dosyć naturalnem i nie zasta- 
nowiło nikogo. 

Sartilly ' zbliżył się, ażeby się pożegnać z 
przyjaciołmi i z komisarzem, przyczem uniewin- 
nił się, że ważna okoliczność powołuje go natych- 
miast do Paryża. Komisarz prosił tylko o wy- 
świetlenie jednego jeszcze szczegółu. Chciał wie- 
dzieć, ezy wicehrabia znał herb, wyszyty na pu- 


Paryża, celem zdania sprawy z tego ważnego wy- 


padku. Nie potrzebuje panom przypominać, że| — Być może — zawołali razem Versoix i ba- 

śledztwo będzie prawdopodobnie wymagało wa- | ron. 

szych zeznań. — Pan wice-hrabia może się mylić — rzekł 
— Jesteśmy na usługi. a przytem musimy od- | komisarz, wskazując Sartillego, który wydawał 


na suknie 


Materje wełniane 


sprzedaje po cenach najniższych 


PEREZ poecie 


: 


Dochód czysty 
i sierót 


H. NIEME. 


mechanik z Krakowa 
(Magazyn założony w roka 1878) U 
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 
we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24 


Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych | 


| . Maszyn do szycia 
Cenniki bezpłstni». 


167 45—50 i części maszynowych. 
ża TO RE Tsi GEE cp nan diinańncfnoknadn aku: 


kngielskie Bicykle i welocypedy dziecinne 
| Wino we flaszkach w dowolnej ilości. f 


W księgarni 


(dawniej 


Przyjmuje wypłaty ratami 


Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 


otrzymał w wielkiem wyborze 


MORSZYNŃ 


Główny skład w aptece J. PIEPESA i we wszystkich aptekach i skadach wód mineralnych. 


można jeszcze prenumerować 
dwa poematy A. Mickiewicza : 


„Grażynę i Konrada Wallenroda“ 
z mistrzowskiemi illustracjami Jul. Kossaka 

w 5 zeszytach po 75 ct. (z przesyłką 80 ct.) i 

Prenumerata na całość odrazu uiszczona wynosi zamiast 3 złr. E 


nego zwierzęcia, przeznaczonego wyłącznie do | nie. 
kabr yoletu. Śartilly, niespokojny, posunał się na 
środek drogi i dał znak ręka dżokejowi, który za- 


trzymał w biegu konia, z taką precyzja, że aż 


niczny, 
sem nurywanym: 


Czekam. —- Nie było podpisu. 
znał zapewne rękę, która skreśliła list tak lako- 
ho zbladł, dając rozkazy groomowi gło- 


ale Sartilly 


damskie 


gilaresie i pokazał mu go. 


(C. d. n.) 


Magazyn F. KNAUERi SYN 


we Liwowie, plac Kapitulny 1. 1, 


Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 
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zasila sfd wdów 


po lekarzach „ Morszyńska 
Rodzima sól gorzka 


ze zdroju „Bonifacego w Morszynie. 


ługowa pod tontrolą Towarzystwa lekarzy 
galicyjstich na sposób soli Karlsbadzkiej 


mocach, 
nowicie 


Zaleca się Jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie- 


Morszyńska sól do kąpieli 


sporządzona pod *ontrolą Komisji To- 


warzystwa lekarstiego gal 


w których só! i brom aą wskazane, mia- 
zołzy (serophulosis) we wszystkich formach, 
cierpieniach skórnych ete. 


Wyszczególnienie na ośmiu wystawach. 


Morszyńska 


Sól dla bydła 


jako środek przeczyszczający dla 


bydła, koni i owiec. 


H. ALTESBERGA 


Richtera) we Lwowie 


gf 
ATU 


Sklad kawy | 


MA LOŚCICKIEGO| 


pod godłem 


uskutecznia się natychmiast. 
Cenniki na Żądanie gratis i franco. 


| Wina we flaszkach balonowych cio kilowych. | 


„eż 


"M J 
(ax rujit dazi 
A) ch jA 


Na placu Castru m. 


KAROLA J. DRAI 


Wielkie hlstoryczno-dramatyczne 


MUZEUM. 


¿| Wystawa plastycznó- 
„ mechanicznych figur 
woskowych 


A 
A 


Zeb 
(ŁA 


5 Założony w roku 1847 = AE = z) 3 praean iinis A ; 5 

= tylko 3 złtr. et. (z przesyłką 3 złr. 50 ct. A 

= , a f Chorążczyma i 22 

<q z i s Ę ll Zeszyt I. juž wyszedł!! gy ao „ej 

a 4 K A W 

a = = w najlepszych gatunkach 

"5 2 o) w 81 i sprzedaje : 

= . oe N i A = aajlepszą Hang tt deda 

pr ży s S M RY 1 kig. złe 1-701 
2 Ludwika Stadtmüllera z Z s = Z S „Z BO Na rrówikóją, U , kig. sł. 870 9-60, 
Èr . = U „8 " 

F we Lwowie, ullca Krakowska 9: |u S z Z È £ v = $ RAE PALONA AL yi 0 ot. 

z à $ AR Orco Wa, 0 

E Ua polece r Rz U P g o $ Š © c Nie mam wosle tych gatunków ka 
oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie- |% O. 2-2 sago R wy, któro inni pod nazwę mojega go 

| 7 z: : e y = A = ła ogłaszają. 

|= rów, starki i innych wódek, ky > S S A Ż s 

A także wina na miarę: 4 Az, ~ d “i = Ś = 

S litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, z 7 ss <Ę z | | Dra Schwalgera | 

2 j i o 

PRENET AE TECEN ee |} wycie ROŚLINNY 

£ Wysełki tak w większych, jak ś mniejszych ilościach |Ś KAIOOOCXAXAKAAXAXXKXXXXKKX xx eA a eE aw 

Š U bacji, jak polucje, osłabienia męskie 


œ bielizny wełnianej 


Główny skład i rozpoczynające sig choroby nerwów 

i krzyżów, wszelkie inne choroby płaio 

we w najkrótszym ozmsie. Do na yoia 

flxszeczka po 2 słr. w. ©. wras z opi- 

som ażycią i koreponóonajć albo 
wprost przez 


Dra Sehwsigera w Wiedniu. 
Vill., Laudong., 29. 


384 2—25 | 


OONDE "EPEE NIPERACOSZSCZEJI AE WCM SIE 


nystiemu Dr. Jaegera 


w magazynie 


/  Schayerów 


KKIKKXAKKA POD 


we Lwowie. Pół klg. szynki SE: masła 48 ct. 

. Masła deserowe, chleb czysto żytni. 

A Cennik fabryczny franco. powidła, miód, korniszony, koufi 
865 6—? tury, rydze, mąkę, smalec, sioninę 


itp. ceny najniższe, poleca handel 
produktów wiejski h, 


nuturałnej 
wielkości 
z mitologji 
„ i historji. 


lOrano do 9wieczorem Ż cj 


Między innemi: 
Kleopatra gdy płynie po Nilu na spotkanie z Autoninsem. 
Austrjacka rodzina cesarska. 


Cesarz Wilheim I. Cesarz Wilhelm 1L 
Książę Bismark. Jenerał Boulanger. Jan III. Sobieski. 
Operacja krtani i rak krtani na cesarzu nie- 
mieckim Fryderyku III. 
J. C. Wysokość cesarzewicz RUDOLF na katafalku. Ce- 


sarz AI.EKSANDER II. na łożu śmiertelnem 
ALEKSANDER III. 


AMOR iWENU Si wiele innych. 
Oprócz tego cykl 150 fotoplastycznych widoków w od- 
powiednich przyrządach. 

358 4—5 Z poważauiem Karol J. Lifka 
Wstęp od ósoby 20 ut. — Wojskowi i dzieci płacą 10 ct. 


BE. nquípnq undnjp doqs Q0I wuśkusejm om 


GHP Codziennie od godz. 


C. k. uprzyw. Fabryka krajowa 868 1—8 
 ROSOLISÓW i LIEIERÓW 
wraz z nowo założoną Rafinerją sp'rytusu 


Hrabiego Potockiego 


ww £_ańcucie. 


poleca 


Znana od lat 50uiu tak w kraju jak i zogranicą, a której 
wyroby odznaczają się czystością alroholu oraz zaprawą u*y 
waną w najlepszych gatunkach — przez co góruje nad wszyst 
$$ emi tego rodzaju wyrobami, pol:c8 37e znane i przez dłuższy 
czas dostatecznie wystała zapas* po cenach umiarkowanych. 


Skład fabryczny znajduje się w Łańcucie w pn 

t l żu stacji kolejowej. — Korespondencje i zamówienia. 

kóre się wykonyrują z największą dokładność y i aku'atnością 
przyjmuje główny ageat i zarządzca zakł du. 


dobrze posrebrzane i 
z powodu pięknej 


nłótnie każdej wielkości, 


Feliks Gałziński w Łańcucie powszechnie, 


m a pod którego podanym adresem udawać się zechcą wszfacy 
którzy z Fahryką wprost nragną wejść w stosunki. 


łańcut dnia 26 listopada 1889. 


czyć się od Jego miłego 


wszystkim polecić. 
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LE Rynek I. 15. 1 piętro naprzeciw głównej bramy ratuszowej. 
|l Telegram! Nowości! 


dla Szanownej Publiczności! 
z dniem 1 listopada zost+ł otwarty jedyny 


Magazyn i pracownia 
Kapeluszów oraz strojów damskich. 


Poleca największy wybór kapeluszów damskich i dziecia- 
nych po najtańszych stsłych cenach, 


Przyjmuja się kapelusze do ubrania i przerabiania. 


Adolf Vogi 
Zakład rzeżb kościelnych 


w Innsbrucku (Tyrol) 


ołtarze, ambony, ferkula, konfesjonały, klęczniki 


w stylu gotyckim. rom+ńskim i bizantyjskim. 
Statuły świętych | 


z drzewa, malowane olejną f:rbą i pczłscane, każdej wielkości $ | 


formy 
Stacje krzyżowe olejne na płótnie z ramami lub bez. Świe- 


Cenniki illustrowane na żądanie darmo i opłatnie. 

Przysłane na zamówienie moje Dzieciątko Jezus podoba się 
Co do mnie muszę zeznać, 
jemnego dzieciątka nie widziałem. Przychodzi. mi trudno rozłą- 
cena tsk niska Bądź Pan pewny, że J ego firmę będę się starał 


Z szczególną wdzięcznością i szacunkiem 


Stanisławy Pesel 


Najnowsze tańce karnawałowe 


Adama Wrońskiego 
Dzieło 100 Echa balowe wałce 


Dzieło I 1. Maraz weselny 50 ot. 

Dzieło 103). Nad Czaremoscóm 
Dumka i kołomyjka 60 ct. 

Dzieł» 104 W doma zdrojowym 
w Krynicy Marury i Obersk €O ot, 

Dział» 105. Piękas Ormianka Pol- 
ka francuska 30 ot: 

Dzieło 1.6. Celay strzał. Galop 
50 ot. B72 2--5 

wydała Księgarnia 


Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie . 
oraz do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 
Prry zamówieniu nadsyłając nale- 
żytość przekaróm, uprasza rig dołą 
czyć 20 ot na ophitę przesyłki. 


A 


zła, 


Nowo otworzony Magazyn 
pod firmą: 


Antoni Gudiens 


we Lwowie przy placu Marjackim I 8. 
dom J. P. knigoie Ponińskiego 
„dawniej p. Gajewska - 
połeca po przystępnych censok 


komisowy skład kołder, 


materaców i sienników. 
8 576 1—8 


Powietrze lasów iglastych w pokoju! 
ctrzymu:e się przez rozpylanie 
Kadzidła sosnowego | 

Próoz miłego leśnego zapachu, po 
siada nieoszacowane własności hygia- 
niosna. Oozyszcza i odświeża povie- 
trza mieszkań w tak wysokim stopniu, 
że jest powszechnie polecane przez pp. 
lekarzy do oddychania osobom cierpią 

oym na choroLy piersiowe. 


Flakon 60 ot. rozpylacze od 24 ot. 
do 3 zł. 


Mydło z igieł sosnowych 
bardzo korzystnie wpływa na skó- 
rę i przy myciu wydaje zapach 
lasów szpilkowych, kawałek 30 ct. 


Halicka 15. _ 862 6—15 


Wyłączny skład komisowy 


HEKTOGRAFÓW, 
MASY i ATRAMENTU 


wyrobu krajowego 


ED. HAWRANEK 


plac sw- "ucha i. IQ, 


skład papieru, przyborów do pisa- 
nia, malowania i rysowania, 


K8: 1—3 
poleca w wielkim wyborze 


OBRAZY ŚWIĘTE, 


ramy, księgi handlowe i gospo- 
darcze, tutki cygaretowe, papier 
listowy ozdobny i gładki w ka- 
setach, atramenta czarne i kolo- 
rowe, bilety litografowane i dru 
kowane, papiery i koperty z firmą. 
przyjmuje wszelkie obrazy i ry- 
309 48 ciny do oprawy 

po cenach umiarkowańszych. 


swe wyroby Jak: 


Dla pp. techników 10 procent taniej. 


14 obrazów drogi krzyżowej, korpus Chrystusa, z krzyżem lu% JA LOTEK OOO Z KA Dok an 
bez, malowany olejną, A, am dla domu, jak również 
a misji i krzyże polne. Zakład wyrobów 
Szopki na Boże Narodzenie, kwiaty z drzewa A 
4 


pozłacane, odpowiedne na ołtarze 
i trwałości Obrazy olejne na 
jsk obrazy na ołtarze, chorągwie itp. 


Najw uszy wybór przyborów do 
palenia cygar t tytoniu. 


Wyroby z bursztynu, pianki i kości sło: 
niowej, F»jki tureckie prawdziwe stam- 
bałki, 


Grzebienie ze szyldkretn, kości słoniowej. 
rogu bawolego itp. 
Szozoteczki do ust i paznokci, Szczotki 
do włosów 1 sukień. 


' Prawdziwa woda kolońska 


A. Nadwodzki 


we Lwowie, Rynek 27. 
283 6—6 


te groby. 


że jeszcze tak przy- 


uśmiechv, wejrzenia a 'przytem jest 


Ks Hubertus, kapucyn. 


Papier a fabryki Braci Fijałkowekich w Białej. 


Bzachy, Domina, Laski i Spioruty świeży transport chińsko rosyjskiej 


J. Ihnatowicz 


|| LWÓW, sklepy własne ul, Kopernika 


L 8, vl, Halicka 1. 26 róg Wałowei.— 
KRAKOW, Sukiennice |. 20, CZER 
NIOWCE Rynek 1. 2, 


Jarząbki bukowińskie, 
kuropatwy i kwiczoły 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku liczba 42. 
800 5— 0 


W Handel 
Karola Bałłabana 
we Lwowie 
272 10—? po!eca 


HERBATY ciemno naciągającej, 
wonnej i Bd: 
ł. 


pół ko Congo cesaraki zł. 3— 
» >» famólijnej . +, B— 
» >» Melange de Mnskau  . P: 
» „ Imperial . > 5— 

» > Souchong pode _opako- 
+ waniu . 4— 

>»: Wysiewki z włamych 
herbat . = 160 

» u  Ciast GT" do her- 
baty 3 - a ral 


jęcia. 


Akademik 
mieckim, peszokuja lekoi na wieś. Blit- 


Lwowskiego”. 


cygaretowe 
z najl pszego fran:uikiego papieru 


1000 sztuk za 1 zł. 


1 leca 


"Fabryka tutek 
Wandy Prachtl 


wa Lwowie, Rynek 1. 3 
B79 2—9? 


Skład lamp błyskawicznych 


patentu llerrmanna 
iest tylko u 


Józefa Hankego 


we Lwowie Rynek 1. ŚĆ: 


prd „Czamym Ps-m 
VII É 6 4—4 


Zmiana lokalu. 


Fabryka pilników 


F. Bartik 


we Lwowie, została przeniesioną z nli- 
cy Rzeźniokiej liczba 4 na Plso Ha. 
licki 1 10. do domu Wio. pani Bie- 
wiadechi.j. Poleoa wyroby swoje po 


najtańszych cenach, Zamówienia wy- 
konuje się w najkrótszym oza sia. 


Cenniki na śądanie wysyła się franco. 
9—10 


Przewielebnemu P, T. Duchowień- 
stwu i Opiekunom kościoła polecam mój 
zakład rzeźby kaścielnej w Kra- 
kowie ul. Kolejowa I8 cieszący się 
już obszerną a pszychylną opinją, którą 
mu zjednało sumienne, punktualne i arty- 
styczue wykonanie zamówień oraz przy- 
stępne ceny. Z wielkiej liczby nadsyłanych 
mi listów z podziękowaniami i uznaniem 
umieszczone poniżej świadczą o tem naj- 
wymowniej. Wykonuję wszelkiego rodzaju 
figury, ołtarze, ambony, stalle, konfesjo- 
nały. feretr ny, umbracula, chre /alnice, 
«lęczniki, pulpity, lichtarze i w ogóle 
wszyst+© co w zakres rzeźby i architektu- 
ry wchodzi. Staram się aby prace odpo- 
wiadały duchowi sztuki kościelnej i na tym 
punkcie stoją one daleko wyżej od Zagra- 
nicznych — to też mam nadzieję że zje- 
dnam sobie przychylność wszystkich dba- 
jących o dobro kościoła, gdy całem mojem 
dążeniem wyrugow: anie ze świątyń Bożych 
anachronizmów co wyszły z porządku 
=; niepowołanych. Na zbliżający w ko- 
ścielnym roku okres Bożego 
narodzenia wykonuję szopki z 
wszelkimi przyborami i figura- 
mi w liczbie od 9-18. Na żądanie 
wysyłam cenniki „franco“ wraz z odpo- 
wiedniemi rysunkami — a do objęcia prac 
znaczniejszych przybywam na miejsce a w 
pewnych warunkach zgadzam się na wy- 
płaty ratami. 

Wielmożny Panie | 

Figury w Zakładzie pańskim wy- 
rzeźbione, zostałymi przy ścisłem dotrzy” 
maniu terminu nadesłane; co naprzód po- 
dnoszę. Zarazem uważam się obowiązanym 
— opierając się także na zdaniu rzeczy. 
znawców oświadczyć jąko te figury nie 
tylko w szczegółąch ządość uczyniły wy- 
maganiom przezemnie ostawionym; ale 
świądczą nadto że Zakła d pański dostar- 
cza rzeźb z należytym artyzmem wyko- 
nanych; łącząc podniosłość i prostotę w 
charakterystyce Świętych Pańskich — co 
w interesie sztuki kościelnej bardzo jest 

pożądanam. Dokładność wykonania prze- 
konuje mnie że nie ma potrzeby udawać 
się za granicg i że w dobrym interesie 
kościoła i kraju należy popierać przede: 
wszystkiem  zatłady krajowe. Dziękuję 
przeto uprzejmie za należyta wykonanie 
mege obatalunku, zapewniając pana. że 


i| przy każdej sposobności starać się będę 


Zakład pański polecić. Z prawdziwym 
szacunkiem X Jan Kolbnszewski, pro- 
boszcz Jubilat i Dziekan emer. 638-6 


Drobne ogloszenia. 
Bióro dzienników we Lwowie 


al. Karola Ludwika 1l. 9 przyjmuje pre- 
aumeraty i ogłoszenia do wszystkich 
gazet całego świata w oryginal- 
nych cenach redskcyjnych. 
2, 3 lub 4 pokoje z kuchnią it d. 
orzy ul. Byketuskiej 1. 62 paring Ai na. 
9-6 
mapie 


sza wiadomość w Administracji „Kurjera 
864 8—4 
~ Leśnik n łody, matur'yata, 26 sskołą 
lacowg, wyższym egzaminem i praktyk 
w dużym majatku, posznkuje «*osownej 
posady. A. K. post. rost. „osa ag 


Z drukarni nar, Manieckiego. — Zarządzoa Walenty Hodak 


